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llec li żyje t Maja, dziad międzynarodowej solidarności mas pracnlacycb, 
dzieł braterstwa wszystkich ludów, walczących o pokój, niepodległość i socjalizm i
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Szeregowcy i Marynarze!
Podoficerowie i Oficerowie 1 
Generałowie i Admirałowie!

rV IE N  1 Maja 1953 r. obchodzimy pod zna- 
*-'k iem  solidarności i rosnącej* siły obozu po­

koju i niezawisłości narodów.

Działalność setek milionów uczciwych ludzi na 
całym świecie świadczy wymownie , że ból po 
stracie swojego najlepszego Przyjaciela, Wodza 
i Nauczyciela, Towarzysza Stalina, masy luŚbwe 
przekuwają w potężną, niewzruszoną siłę.

Pod sztandarem Stalina, wokół Związku Ra­
dzieckiego skupiają się w zwartych szeregach 
wszystkie narody walczące o pokój, wolność i so­
cjalizm.

Rosnący napór mas ludowych całego świata, 
niosących wysoko sztandar pokoju i niepodległo­
ści swoich krajów -  coraz skuteczniej hamuje wo­
jenne zapędy imperialistów.

Naród nasz pod kierownictwem swojej bohater­
skiej klasy robotniczej i ¡ej czołowego oddziału — 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, poci prze­
wodem Wielkiego Budowniczego Polski -Ludowej 
Bolesława Bieruta, zwycięsko realizuje plany bu­
downictwa socjalizmu.

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)
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ijzczeciński świat pracy
osiągnięciami produkcyjnymi

radośnie w ita  
Święto 1 M a j a

ZEGAR HISTORII
IDZIE NAPRZÓD

DZ IE W IĄ T Y  RAZ w  wodnej Polsce wyruszamy na manifestację 
p:—'wszomajową. Radośni, rozśpiewani, t  rozw in ię tym i sztanda­
ram i, Idziemy przez miasta Łwsle. Jak w  zeszłym roku, jak  dwa 

czy trzy lata temu... A  przecież wciąż inaczej. Wystarczy obejrzeć się 
wokół, aby to z całą pewnością stwierdzić,

T U ,  gdzie jeszcze wczoraj n ie było  n ic . f '
A  bieleją mieszkalne b loki. Tu, gdzie jesz­

cze wczoraj ciągnęły się pustkowia, wyrasta­
ją  nowe osiedla i  całe miasta. Tu, gdzie 
pstrokaciła się szachownica pól, radują  woko 
ło  spółdzielcze łany. Tu. gdzie nie umiano 
czytać, nie obce są ju ż  dziś s tro fy  M ickiew i­
cza i  Słowackiego.

To w ie lk i, na m iarę całej epoki, dorobek 
ośmiu zaledwie lat. I  dlatego, że robota w  
rękach się pali, że potra fim y prześcigać czas, 
wybiegamy myślą już  n ie na rok, n ie na dwa, 
lecz na całe dziesięciolecia, ^o  mamy pew­
ność, że twórcza m yśl wyzwolonego narodu 
przemienia się w  czyn.

B y li tacy, co wczoraj m ó w ili nam —
„fantaści” . . Odpowiedzieliśmy planem trzy ­
le tnim , odpowiadamy sześciolatką. Odpo­
w iem y wykonaniem w ie lk ich planów naro­
dowych bieżącego dziesięciolecia, które, jak 
głosi program Frontu Narodowego, uczynią 
Polskę „k ra jem  potężnego, nowoczesnego 
przemysłu, kra jem  rozwijającego się, postę­
powego ro ln ictwa, kra jem  wysokiej ku ltu ­
ry, jednym  z przodujących k ra jó w  w  Euro-
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Uioczysia akademia w Szczecinie
\ \  E CZWARTEK, w przeddzień Pierwszomajowego Święta odby-
’ ’ la się w Teatrze Współczesnym w Szczecinie uroczysta aka­

demia wojewódzka.
Udekorowaną salę teatru wy 

pełnili po brzegi przedstawiciele 
mes pracujących Szczecina — par 
tli i organizacji społecznych, de­
legacje fabryk, instytucji i uczel 
ni.

Na scenie, na tle czerwieni 
flag I sztandarów — portret wo­
dza narodu polskiego, Bolesława 
Bieruta, popiersia Lenina I Stali­
na oraz transparent: Niech żyje 
nieśmiertelna nauka Marksa -  
Engelsa -  Lenina -  Stalina, o- 
świetlające drogi wyzwolenia i 
postępu.

Wśród oklasków zajmują miej­
sca w prezydium: I sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR —
Franciszek Wachowicz, konsulo- 
wie — Związku Radzieckiego **
Zybin i Republiki Czechosłowac* 
kiej -  Stareczek, przewodniczący 
Woj. RN — Szediter, sekretarze 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR -  
Sielańczuk i Liberek, przewodni­
czący ORZZ -  Puzon, przewodni­
cząca Woj. Komitetu Wykonaw­
czego ZSL -  Fuiińska, przedsta­
wiciel Wojska Polskiego — of. Jac­
kowski, posłowie -  Stachura i 
Spychalski, przewodniczący Żarz.
Woj. ZMP -  Balin, I sekretarz 
Komitetu Miejskiego PZPR -  Pio­
trowski, red. naczelny „Głosu 
Szczecińskiego" — Ślęzak, prze­
wodniczący Oddziału Związku Li­
teratów -  Wirpsza, dyrektor hu­
ty „Szczecin" «  Januszkiewicz

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

Czytelnikom, 
przyjaciołom 
sympatykom,( 
korespondentom, 
współpracownikom,
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ZEGAR HISTORII 
IDZIE NAPRZÓD

(DOKOŃCZENIE ZE STU l )

1/ r 0 2  dza* zwątpi, że w  clą 
* '  gu dziesięciu la t zakończy 
my budowę Warszawy, u ru ­
chomimy w  stolicy dwie p ier­
wsze trasy metro, odbuduje­
m y Wrocław, Gdańsk i  Szcze 
cin, wzniesiemy socjalistyczne

Łączymy się myślą *  nairo- 
m i, które w  800 m ilionowym  
obozie ludzi wolnych od ja rz­
ma kapitalizm u, tworzą coraz 
piękniejsze życie.

Łączymy się ze wszystkim i
mla$ta — Nową Hutę i  Nowe w  świecie narodami, które  wal 
Tychy, zbudujemy w ie lk ie  hy czą o pokój i  wyzwolenie spo- 
droelektrownle na Wiśle i  Bu łe_.np 
gu, a całej młodzieży w  w ie l­
k ich  miastach i  ośrodkach prze zjednoczeni płom iennym pa 
myślowych zapewnimy szkołę triotyzmem wokół P a rtii i  je j 
Brednią. Przewodniczącego Bolesława

Ci co kiedyś w a to ili w  real B ieruta wspólną ideą 1 walką
„ o S  SLSSrWHSaT *>
nie rozumieU, ja k  ogromne sd- uJ la* m
ły  twórcze tkw ią  w  wolnym« n y\fu slp na przód i  naprzód wskazówki zenarodzie przekonau się na V.l«torH I nio ma ta k ie ! s

w

Świat pracy 
Ziemi Szczecińskiej

osiągnięciami produkcyjnymi
radośnie w ita

Święto 1 Maja
Uroczysta akademia 

1-Majowa w Szczecinie
(DOKOŃCZENIE ZE S T ft 1)

gara h is torii l  nie ma takie j si 
ły, któraby je zdołała zatrzy 
mać.

Z  niezachwianą w iarą w  
ostateczne zwycięstwo radoś­
nie święcimy dzień międzyna 
rodowego braterstwa wszyst­
kich ludzi pracy.

idziemy w Szczecinie w 
majowym pochodzie...

Jesteśmy o dziewięć lat star­
si, to prawda, ale i o tyleż lat 
silniejsi w doświadczenia.

No, bo popatrz w krqg. Kto 
idzie obok nas, kto z nami ma­
nifestuje w robotnicze święto...

faktach i  dziś wraz ze wszyst­
k im i patriotam i budują wuel 
kość Ojczyzny.

A le są także inni, którzy 
zrozumieć nie chcą, lu b  uda­
ją, że pie rozumieją, a fakty
pragnęliby zmienić, zburzyć.
To wrogowie, Chcieliby przy­
wrócić ęąaą hltlerow skie i oku 
pacji sprzed dziesięciu lat, lub 
okres policyjnego te rro ru  sa­
nacji, okres bezrobocia ł gło­
du sprzed la t dwudziestu.
Chcieliby cofnąć zegar histo­
r i i.  N ie dadzą rady. Bo mecha 
nizm tego zegara znajduje sdę 
w  troskliwych rękach całego 
narodu, w  wypróbowanych rę 
kach rewolucyjnej P A R T II —• 
przewodniczki. Usiłują więc 
choćby tu  czy ówdzie tryb  wy 
łamać. Zepsuć, zaszkodzić, 
zniszczyć.

Nieustannej trzeba baczno­
ści, aby za każdym razem u - 
tiieszkodliwiać te  próby kier© 
wane nienawiścią do naszej 
Ojczyzny.

I  gdy radujemy się patrio­
tyczną jednością, która nas po 
raz pierwszy w  h is torii zespo­
liła  w  niezniszczalną siłę, nie 
wolno nam zapum łtyć o wro 
gach. dążących do osłabienia 
tej siły, jątrzących przeciw 
państwu ludowemu, przeciw 
niepodległemu bytow i narodu 
polskiego.

I  j M A C N IA N IE  s iły  i  obron 
naści ludowego państwa, 

rzetelna 1 uczciwa prace, t  
k tóre j ta siła się bierze, to  o- 
bowiązek każdego patrioty.
Obowiązek ten dobrze rozu-
mie naród p o l/ t l.  o m  w y - ! ¡d w L  Srany." ulice, place ude- 
mournym dowodem wspania- |,orowane są czerwonymi sztan 
ly  bilans xobowiąz>d i  w a rt ¿afamj j flagami o barwach

-majowych, w * 0 dowodem narodowych. Wszędzie w idnie 
pom yllne w y n l«  wykonania . Z  Lenina i Stalina —
planu pierwszego kw arta łu  ¡ “ T e z y -
czwartego roku sześciolatki. f,“ ,8 Międzynarodowej klasy

Gdy w  1945 roku w raca li- ' robotniczej 1 portrety przywód 
śmy na ru iny, brakło  łopat do ców mas pracujących. Z tran 
usuwania gruzów. Dziś na poi sparentaml i hasłami pierwszo- 
skiej ziemi, która przemieniła majowymi przeplatają się tran

mu, sile, którą skutecznie paroli 
żuje wojenne knowania prowo­
dyrów kapitalistycznego świata. 

_ OTWARCIU okademli Kiedy padają słowa o nieśmier- 
przez przewodniczącego ORZZ telnym życiu ięlei Wielkiego Sta- 

-  Puzonla głos zobieró 1 sekre- | jna> które wcielają w życie jego 
tarz Komitetu Wojewódzkiego najbliżsi współbojownicy i ucznlo 
PZPR -  Franciszek Wachowicz. vVie -  Malenkow, Beria, Mołotow, 
Mówi o sytuacji międzynarodo- Chruszczów i Woroszyłow

oraz przodownicy pracy i przed­
stawiciele organizacji masowych.

ł * °

Rozkaz Ministra 
Obrony Narodowej

1 Majana
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Masy pracującą Polski witają Niech żyje Wielki Budowniczy 
Święto Majowe nowymi osiągnię- Polski Ludowej, organizator i wy« 
cłami produkcyjnymi w górnictwie chowawca Wojska Polskiego,
I przemyśle, sprawnie przeprowa- nasz ukochany Bolesław Bierut! 
dzanym . siewem, umacnianiem Niech żyje ̂ nierozerwalna przy- 
starych I tworzeniem nowych spół- jaźń i jedność wielkiego niezwyr 
dzielni produkcyjnych na wsi, lep- ciężonego obozu pokoju t socja- 
szym zaopatrzeniem miast i dal- lizmu ze Związkiem Radzieckim 
szym wzrostem liczby zatrudnia- na czele!
nych, zwiększoną troską o oświa- Niech żyją i zwyciężają nie« 
tę i zdrowie. śmiertelne idee Marksa, Engelsa,

Te osiągnięcia naszego narodu Lenina i StalinaI 
umacniają państwo ludowe, przy­
śpieszają budownictwo nowego MINISTER
życia, podnoszą moc obronną OBRONY NARODOWEJ 
Polski Ludowej, ważnego ogniwa (—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI

wej, w jakiej obchodzimy tego­
roczny 1 maja, o sile i niezwycię- 
żaneśęi ebozu pokoju I seejaljz-

Sąsiedzi w pochodzie
D ZIEŃ dobry -  kolego. Proporzec HUTNIKÓW, to zdo-

Pamiętasz? Dziewiąty raz t y « .w  trójwspółzawodnictwie

W powodzi
flzg I świateł
stolica pokoju
-  Moskwa 
wita święto 
1 M e ja

W  PRZEDEDNIU 1 Maja 
miasta i  wsie wielkiego 

K ra ju  Rad i  wszystkich kra ­
jów obozu pokoju l  socjaliz- 

y irz y b ra ly  odświętny w y­

ślę w  gigantyczny plac budo­
wy, pracują najnowocześniej­
sze maszyny. Na polach spół
dzielczych pracują tra k to ry  I 
kombajny, a ¿spółdzielni pro­
dukcyjnych przybyło nam w  
roku 1953 już  ponad 2 tysiące.

Sami nie zdołalibyśmy poko 
nać trudności pierwszego okre 
su odbudowy, nie zdołalibyśmy 
rozwinąć z takim  rozmachem 
budownictwa przemysłowego. 
Pomógł nam i  pomaga Zw ią­
zek Radziecki, którego A rm ia  
przyniosła Polsce wyzwolenie.

sparenty z meldunkami o wie! 
kltóh czynach produkcyjnych, 
którym ! ludzie pracy d la ucz­
czenia swego święta zwiększy 
U swój wkład do dzieła obro­
ny i  utrwalenia pokoju, współ 
pracy między narodami, do 
dzieła postępu 1 socjalizmu.

w  SKÓD p ię k n ie  U dekorow » . 
W  n ych  u l ic  i  p la ców  s to lic y  

Z w ią zku  R adzieckiego — M oskw y, 
w y ró żn ia  się P lac C zerw ony. Na 
fro n to n ie  gm achu n a p rze c iw ko  
M auzo leum  Le n in a  — S ta lin a  w id -

^ ___ _ ______  _ ( n le ją  tra n sp a re n ty  z hastam ł
k tó r e g o  b r a te r s k a  p r z y ja ź ń ,  p o  i p ie rw szo m a jow ym i K o m ite tu  Cen- 
m oc i  p r z y k ła d  p o z w a la ją  n a  tra tne go  K o m u n is tyczn e j P a r t ii  
r o d o w i polskiemu o s ią g a ć  suk Z w ią zku  Radzieckiego. W  c e n tru m  
ces-y nie n o to w a n e  nigdy przed j na czerw onym  t le  um ieszczono ha 
tern W  n a s z y m  k r a ju ,  nde n o -  Sio; „P o d  sztandarem  Le n in a
to u rn e  w  jak im ko lw iek k ra ju  
kaPtalistycznym ,

Pięknym eymbolem socjali­
stycznych stosunków między 
narodami, symbolem przyjaź­
n i narodów radzieckich dla na 
rodu polskiego, jest ofiarowa­
ny Polsce przez ZSRR z ih ic ja  ...........
ty  wy Wielkiego Stalina Pałac cami świateł. 
K u ltu ry  i Nauki, którego koń 
strukcje  wznoszą się coraz wy 

.✓ żej w  stolicy naszego kra ju .

S ta lina , pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  
ko m u n is tyczn e j, naprzód do  z w y ­
c ięstw a k o m u n izm u !“  W ysoko n *d  
placem  unoszą -się o lb rz y m ie  p o r t­
re ty  Le n in a  i  S ta lina . N a czerw o­
n y c h  w stęgach — godła 1« rep u ­
b l ik  rad z ie ck ich .

W ieczorem  w szys tk ie  gm achy na 
P lacu C zerw on ym  skrzą  się tysią-

n ZlS, gdy w  pochodzie 
1-m ajowym  manifestuje­

m y jedność narodu polskiego 
w  walce o pokój i  socjalizm- 
myśli nasze biegną do K ra ju  
Rad, pierwszego w  Iw ieoie kra  
ju , w  k tórym  pełny tr iu m f od 
niosła sprawa człowieka.

P i ę k n i e  w yg lą da  u lica  G o rk ie  
go, g łów na m ag is tra la  s to lic y  

ZSRR. Na m ura ch  je j  dom ów  w id  
n ie  ją  — p o r tre ty  k ie ro w n ik ó w  rzą 
d u  radz ieck iego 1 p a r t i i  k o m u n i­
s tyczn e j, p ię c io ram ien ne  gw iazdy 
czerw one, f la g i, g ir la n d y  % zie le­
n i i  k o lo ro w ych  lam p  e le k trycz ­
nych . Na gm achu cen tra lnego te  
le g ra fu  zm ontow ano m ap y  św ie tl 
ne w ie lk ic h  b u d o w li kom u n izm u . 

S e tk i p ro je k tó w  arehltelitonle*- 
n ych  n o w ych  gm achów  1 ulic »to 
l ic y  w ys taw io no  w witrynach 
okien sklepowych;

śląskimi hutami „Fliorion“ 
„Dzierżyński”. A to nie wszystko. 
Hutnicy niosą dziś w pochodzie 
majowym radosny meldunek: Po 
nad tysiąc ton surówki ponad­
planowej, którą zamierzali wy­
topić w całym kwartale, dali 
przemysłowi już w kwietniu 
nq 1 Moją.

Takich dziś Szczecin ma hut­
ników. Takich jak mistrza Ma- 
zura, co idzie z nami w pocho­
dzie, jak Kotłowskiego » Klim­
ka, czołowych ZPM-owców i bry­
gadzistów najlepszych brygad i 
gardzieli i gara pieca.

Albo STOCZNIA. Już dwa stat­
ki wysokomorskie mogli »toczniów 
ęy wodować w roku, który minął.
I 100.000 godzin zaoszczędzi 
przy budowle drugiego. Słusznie 
też kadłubowe? idą w pierw­
szym szereguI

Idą z nami robotnicy SUPER- 
FOSFATÓW ze Skolwino. Przed 
rokiem mówiliśmy o nich niemol 
szeptem. Było nam wszystkim 
wstyd, że tacy słabi. Dziś -  i 
oni maszeruią ze zdobytym sztan 
darem współzawodnictwa. 

Zmieniamy Szczecin, co?
A ŻYDÓWCE Też sztandar na 

czele Ich kolumny. Sztandar, któ­
ry głosi;

—  Ty Idą najlepsi w kroju.
A petem PAPIERNIA. Rok te

mu -  mówiliśmy, że kiedyś ruszy. 
Rozważaliśmy plany. Dziś — ru­
sza. Produkcja. Zmontowano wlel 
kq papiernice, przybył Szczecino­
wi nowy zakład produkcyjny.

SPÓJRZ no PORTOWCOW. 
Są wśród nich najlepsi sztaue- 
rzy. mistrzowie radzieckiej meto- 
dy szybkościowej, tacy ja k  Izy­
dor Mogas i Alfons Onewka, 
którry nie schodzą poniżej ?30 
procent normy. Oni utrwalają w 
świecie dobre Imię szczeciński«, 
go portu i robotników pórtowycn.

Idą z nami WODNIACY z Ze- 
glugl Na Odrze, którry dziś 
miesiącu tyle wykonują pracy 
ile dawniej w roku. Jest w na­
szym pochodzie przodownik Bog- 
dan liski, który nauczył fachu 
wielu rybaków, dziś przodują 
cych na morzu. Jest z nami ra 
cjonalizotor Mendyka z warszto 
tów okrętowych, który usprawnia 
działanie naszych jednostek m«y 
»kich.

Maszeruje z nami 62 wczoraj 
odznaczonych przodowników KO­
LEJOWYCH.
I  Nie wyliczysz ich wszystkich, 
"olege,

Pomyśl tylko i Tacy wielkie fa­
bryki Szczecina przoduję w kra­
ju, Inne wysoko przekrąezeją plo- 
ny.

To wszystko dowodzi naszej si­
ły-

Siły wynikającej z naszej pra­
cy-

Zwarliśmy szeregi w potężnym 
twórczym froncie patriotów, zwią­
zaliśmy nasze esobiste szczęście 
i los ze szczęściem i dobrobytem 
narodu.

Procujemy, by ojczyzna była 
sllnlojszo-

sali wybucha burza oklasków. Pa 
dają okrzyki na cześć Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego, narodów ZSRR i naszej 
niewzruszonej przyjaźni z wielkim 
Krajem Socjalizmu.

Z entuzjazmem przyjmują ze- 
brael słowa o osiągnlęcioch 
Polski Ludowej, o sukcesach mas 
pracujących województwa szcze­
cińskiego.

-  W naszym województwie 
mówił I sekretarz Komitetu Wo­
jewódzkiego, Wachowicz -  wiek 
szość zakładów pracy z hono­
rem wykonała swoje zadania. 
Huta „Szczecin" wykonała plan 
kwartalny w 114,4 proc., Szcze­
cińskie Zakłady Włókien Sztucz 
nych -  w 108,8 proc., Szczeciń­
skie Zakłady Nawozów Fosfo­
rowych -  w 109 proc. w kwa­
sie, -  w 100,5 proc. w super- 
fosfacie. Wykonały z nadwyżką 
plany kwartalne fabryki odzie­
żowe, Nadodrzańskie Zakłady 
Przemysłu Drożdżowego oraz 
wiele innych, mniejszych lakła

W czasie wypełniania pierw­
szomajowych zobowiązań wyrosły 
tysiące nowych przodowników 
pracy, jak Pieczyński z portu 
szczecińskiego, Klimek z huty, 
Siostry Gorzkowskie z SZWŚ, 
Kumpf i Wójcik z zakładów odzie­
żowych i wielu innych. Znane są 
już nazwiska inżyniera Zalewskie­
go z SZWS, technika Zebrowskie­
go z papierni, kierownika kadłu- 
>owni Stoczni Szczecińskiej - 

Wierzbickiego i wielu innych, naj 
lepszych przedstawicieli inteligen­
cji technicznej, która z całym za­
pałem wraz z klasą robotniczą 
realizuje nasze wielkie piany.

Omawiając osiągnięcia nasze­
go województwa w dziedzinie roi 
nictwa mówca stwierdził;

-  Mamy już ponad 600 spół­
dzielni produkcyjnych na ogól­
ną liczbę 900 gromad. Wiele 
c nich posiada bogate doświad 
czenia. Wystarczy wymienić ta­
kie spółdzielnie, jak Kania i Łę­
czyca w powiecie stargardzkim, 
Warzenica i Jasienica w pow. 
szczecińskim, Lubiatowo i 
Skrzynka w powiecie pyrzyckim, 
które wraz z dziesiątkami inr 
nych przodują w naszym woje­
wództwie i z każdym dniem ro­
sną w siłę.

— Większość naszych Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych 
zgodnie z terminem ukończyła 
siewy zbóż kłosowych. Takie 
jak Chiebówek, Tarnowo, Nie­
meńsko, Cieczysław i pyrzycki 
zespół ogrodniczy stanowią 
wzór, godny naśladowania dla 
całego rolnictwa woj. szczeciń­
skiego.

Gorącymi ©kioskami przyjmują 
Zebrani wzniesione okrzyki r»q 
cześć Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej I ukochanego 
wodza narodu polskiego, Bole­
sława Bieruta, długo manifestu­
ją w imieniu całej ludności Zie­
mi Szczecińskiej wolę dalszej, o- 
fiarnej walki o pomnażanie na­
szych bogactw i umacnianie Lu­
dowej Ojczyzny,

Akademię zakończył bogaty, 
o wysokim poziomie artystycznym 
montaż, na który złożyły się śpiew, 
recytacje i tańce w wykonaniu ze 

J spftłu artystów teatrów szczeciń-

świotowego obozu pokoju.

Szeregowcy i Marynarze! 
Podoficerowie i Oficerowie! 
Generałowie i Admirałowie I

l \  OJSKO Polskie czerpiąc na- 
v '  tchmenlę ze wspaniałych zdo 

byczy naszego narodu, wita 
Święto Maiowe nowymi osiągnię­
ciami w szkolonlu i służbie.

Naród polski otacza miłością, 
nąjwyższą troską i opieką swoje 
Siły Zbrojne.

U boku okrytej chwałą Arm*l 
Radzieckiej, Armii zorganizowa­
nej, wychowanej 1 zahartowanej 

bojach przez Wielkiego Stalina, 
razem ze wszystkimi siłami poko­
ju i postępu na świecie. Wojsko 
Polskie stoi nieugięcie no straży 
pokoju i niepodległości naszej 
Ojczyzny w obronie JeJ przed 
wszelkimi zakusami imperialis­
tów.

Szeregowcy i Marynarze I 
Podoficerowie I Oficerowie! 
Generałowie i Admirałowie!

strów Bolesławą Bieruta, Rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej I w swoim własnym po­
zdrawiam Was w dniu Święta 
I Maja ł

f o z k a i u i ę :
1. Podnosić nieustannie poziom 

wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego żołnierzy. Letni okres 
szkolenia wykorzystać w pełni 
dla dalszego podniesienia 
zdolności bojowej wojsk. Przy­
swajać Im umiejętność włada­
nia nowoczesnym sprzętem 
bojowym, Wyrabiać w żołnie­
rzach czujność, inicjatywę I ko 
leżeństwo żołnierskie, śmia­
łość. ofiarność i wytrzymałość 
na trudy służby wojskowej.

Szkolić żołnierzy w oparciu o 
doświadczenie^ bojowe najlep­
szej armii świata -  Armii Ra­
dzieckiej oraz doświadczenie 
bojowe ł « I! Armii Wojska 
Polskiego. Nieustannie studio­
wać nieprześcignioną Stalinów 
ską naukę i sztukę wojenną. 
Pogłębiać braterstwo broni 
idei z żołnierzami Armii Ra­
dzieckiej.

Marszałek Polski

Centralna
A K A D E M IA
1-MAJ0WA

Warszawie

O tym mówi nosz pochód ma- «kich, zespołów Szkoły Inżynier- 
jawy, m  IskleJ i szkół TPD,

! Umacniać świadomą, żelazną 
dyscyplinę wojskową. Wycho­
wywać Żołnierzy w duchu głę­
bokiego patriotyzmu i interną- 
ęjonalizmg na świadomych bo 
jowników ludu pracującego, 
niezachwianie wiernych przy­
siędze wojskowej i sztandaro­
wi jednostki. Całą pracę szko­
leniową i wychowawczą oprzeć 
na ścisłym stosowaniu regu­
laminów wojskowych -  pod­
stawy porządku wojskowego.

4. W pracy wychowawczej się­
gać do wspaniałych postępo­
wych tradycji naszego narodu. 
Uczyć żołnierzy płomiennego 
patriotyzmu na przykładach ży 
cio i walki naszych wielkich 
przodków: Czarnieckiego i Ko­
ściuszki, Bema, Dembowskie 
go i Dąbrowskiego, na przy­
kładach oddania sprawie wy­
zwolenia mas pracujących 
Waryńskiego, Dzierżyńskiego 
Buczka, Nowotki i Świerczew­
skiego, v

5. Dla uczczenia Święta 
pracu|qcych całego świata od 
dać w stolicy naszej Ojczyzny 
-  Warszawie w dniu 1 Maja 
24 salwy artyleryjskie.

Niech żyje bohaterski naród 
polski, naród budowniczych s-*> 
Holizmu i bojowników o pokójI 

Niech żyje Wojsko Polskie, wie- 
na i czujna straż naszej niepod
ległośei I nienaruszalności ncł 
szych granic na Odrze, Nvsie i 
Bałtyku!

W

KWIETNIA odbyło się w 
Warszawie, w wielkiej ha­

li sportowej uroczysta .akademia. 
W prezydium akademii zajął 
miejsce, gorąco witany długo ni* 
milknącymi oklaskami, Prezes 
Rady Ministrów i Przewodniczący 
KC PZPR -  Bolesław Bierut 

NA akademię przybyły wielo­
tysięczne rzesze ludu Warszawy. 
Obecni są przedstawiciele dyplo­
matyczni państw obozu pokoju, 
jak również delegacje zagranic:« 
ne przybyłe do Polski na uroczy/, 
stości 1-majowe.

( ''DY członkowie prezydium 
J zajęli miejsca rozlegają się 

dźwięki hymnu rtarodowego.
Przewodniczący akademii W iki 

tor Kłosiewicz serdecznie wito 
przybyłych na akademię człon­
ków Biura Politycznego KC PZPR, 
Rady Państwa, rządu ł przedsto-; 
wicieli społeczeństwo oraz gości 
zagranicznych.

Uczestnicy akademii gorącymi 
oklaskami witają gości zagronicz« 
nych zajmujących miejsca w pre« 
zydium.

VASTĘPN!E przewodniczący e<
1Y kgdemil udziela głosu wice« 

prezesowi Rady Ministrów, człon < 
kowi Biura Politycznego KC PZPR 
-  Józefowi Cyrankiewiczowi, któ« 
ry wygłasza referat, wielokrotnie 
przerywany przez zgromadzonych 
oklaskami. Gorąco manifestowa­
no na cześć pierwszego Budowni­
czego Polski Ludowej, skandując 
-  Bie-rutl Bie-rutl 

Wielokrotnie też manifestował 
no serdeczne uczucia miłości do 
wielkiego Kraju Rad -  ostoi po­
koju, postępu i współpracy mię« 
dzynarodowej, manifestowano na 
cześć Komunistycznej Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego. Gorącymi okla­
skami pozdrawiali uczestnicy a* 
kademii bojowników o pokój na 
całym świecie. Rozbrzmiewały o- 
krzyki nq cześć narodowego fron­
tu walki o pokój i Plan 6-letni.

Oficjalną część uroczystej aka* 
demii zakończyła „Międzynaro* 
dówka” , po czym odbyła się bo« 
gata część artystyczna.

Marszałek Bułgsnin
nrzvimie
1-Majową
dtfitódę
wojskową
w Moskwie

4 M A JA  1953 roku —- w 
* dniu Międzynarodowego 

Święta Mas Pracujących odbę 
dzie się w Moskwie o godz, 
10 przed południem na Placu 
Czerwonym defilada wojsk gar 
nlzonu moskiewskiego.

D E F ILA D Ą  będzie dowo­
dził — dowódca garnizonu 
moskiewskiego okręgu w o^ko  
wego generał pułkownik Pa- 
veł Artem lew.

Defiladę odbierze m inister 
obrony ZSRR marszałek 
Związku Radzieckiego M iko ła j 
B u łga rio .

*
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Oklaskujemy przodowników z SZNF

W alczyli o honor fabryki-
dziś maszerują

Jest się z czego cieszyć! 1 z 
prem ii na książeczce PKO, i  z 1
odznaki przodownika pracy, a O O Ci
przede wszystkim z tego, że ~
honor fab ryk i uratowany. Siu ■  ■  _
sarz Szaruga jest jednym z " S M  A  
tych, którzy przyrzekli w  Su- # | | | | i | 1 j  l l f  l i f t  
perfosfatach, że zdobytego i f  I I I
sztandaru współzawodnictwa 
nie oddadzą. w„.„

sztandarem
długo­

falowego

w s p łz a w o d n ic t w a
S ŁUCHAJ, PŁACHACW  & K I — o bunkrze pamiętasz...?

K ie row nik zmiany przy pominą o tym, tak  —  z przy­
zwyczajenia, choć wie, że grupa Władysława Płacha-  

cińskiego nie zapomni o obo wiązku, który sama sobie na­
łożyła: Trzeba w  niedzielę na pełnić bunkier p irytam i, by 
do poniedziałku rano, gdy do pracy stanie komplet załogi, 
nie było na zmianach braku materiałów. Produkcja bo-

„S tarzy" i  „n o w i" przodo­
wnicy szczecińskich Superfo- 
sfatów z równą energią stara­
ją  się o to, by SZNF utrzyma­
ły  sztandar współzawodnictwa 
i  usprawniły produkcję we 
wszystkich działach. Wojto­
wicz (z lewej —ten co z robo 
tn ika awansował na kierowni 
ka zmiany) złożył już trzy  
wnioski racjonalizatorskie. 
Sawicka (w środku — z dowo 
zu pirytów) Bednarek (ślusarz, 
in ic ja tor ruchu subotników w  
SZNF) i  sekretarz organizacji 
party jne j W ikto r Kuśnierz roz 
prawiają z Wojtowiczem, jak  
ostatecznie ustalić porządek 
pochodu na dzień 1 Maja. Bo 
w tym roku  —  załoga Superfo 
sfatów maszeruje z podniesio­
nym czołem. Zdobyła sztan­
dar! Pokazała, że jest dobrym 
zakładem.

W9 i

wiem o święta nie pyta.

N IE P E ŁN Y  bunkier i  prze­
stoje stąd wynikające — to 
była jedna z wielu, w ie lu 
przyczyn, dla których Szcze­
cińskie Zakłady Nawozów 
Fosforowych notorycznie nie 
wykonywały planu.
W  REFLEKTORZE 
KRYTYKI.,,
IV  IE  M A  czym, njie ma z
^  ^ k im  — mówiono nieraz z dzyzakładowego współzawod- 

pogardą, którą chciano — ja k  n&otwa. Z jednego z najgor- 
fcię to  okazało —  przykryć szych, SZNF stały się, po 
wtaisne w iny. przekroczeniu planu 1 kw a r-

• W  zakładzie stalle ku le ją- talu — najlepszym zakładem 
cym  zarywała się coraz b ar- w  kra ju , 
dziej dyscyplina pracy. 33.500
godzin roboczych straconych 
w  ub. roku: liczba pejna ©- 
skarżeń. K to  tu  zawinił?

Gdy k ry tyka  uchybień i  nie 
dociągnięć SZNF — wypowtie

je. ’ Te zmiany usprawniły 
działanie fabryki. Najwięcej 
jednak zrob ili now i ludzie, 
wspierający dziś tych „sta- 

Ojczyzny. Słowa Waszej rych“  przodowników, którzy 
k ry ty k i zmobilizowały sami nie b y li w  stanie w y - 
nas i  stały się punktem dźwignąć fab ryk i z upadku.

„S ta ry m ”  przodow n ik iem  SZNF 
fest Z y g m u n t, W OJTOW ICZ. Z  ro  
b o tn ika  aw ansow ał na k ie ro w n i. 
ka  zm iany. P iln u je  każdego ogni 
wa pracy. U m ie ustaw ić  ludzi, 
p o tra fi doradzić, um ie nauczyć. 
W y n ik  — jeg o zm iana przodu je  
w  w ykon an iu  p lanu i  w  realizo« 
w an iu zobowiązań.

Jem u t  In nym  „s ta ry m ” , jak  
ptecowem u JASZCZYSZYNOW 1, 
przysz li z pom ocą „n o w i”  n iezna 
n i dotąd z osiągnięć robotn icy . 
Ja k  na p rzyk ła d  BE DN A RE K, i lu  
sarz, b rygadzista ZM P  owców.

KTÓREGOŚ dnia, gdy w a l­
ka o ry tm ikę  p rodukcji była 
najgorętsza — sekretarz orga­
nizacji! zakładowej KUŚ­
NIERZ m ów ił Bednarkowi 
radzieckich subotnikach, któ-

\zw rotnym  w  pracy nasze­
go zakładu".

— tak mogli z akademii 
1-Majowej napisać robotnicy 
i  inżynierowie SZNF Bolesła­
wow i Bierutowi. W tym  bo- 
wem dniu  SZNF otrzyma­
ły  sztandar przechodni m ię-

Bednarek słuchał, w ypyty­
wał.

— Porozmawiam z grupą 
— odpowiedział. Zobaczymy..

I  grupa Bednarka, widząc 
ile  potrzeba wysiłku by dźwig 
nąć fabrykę na poziom planu, 
dała przykład. Pracuje dłużej 
w  soboty. Zmniejsza czas pla 
nowych postojów, przygoto­
wuje  fronty robót dla innych 
brygad, by praca szła szyb­
ciej, by nareszcie zmyć w  pa­
mięci złe dni wleczenia się w  
ogonie przemysłu chemiczne­
go.

„S TARZY" I  „NOWI*

I  A K  SIĘ to stało?
J Zmiana kierownictwa za- rzy dodatkową pracą pomogli 

k ład li, organizacji party jne j i  dźwigać z zgliszcz radziecki 
«Mana na V II  Plenum KC rady J a d o w e j  w * « »  sw° -  przemysł.
Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotn&czej — otworzyła za­
łodze oczy, rozejrzano się do­
kładnie.

O C H O JN AC KIM  i  Dorszu na 
p rz y k ła d  m ów iono, że ja k  chcą, 
to  p ra cu ją  za dwóch. A le  chcie li 
ty lk o , gdy już n ie  b y ło  innego 
ra tu n k u , pod kon iec m iesiąca. Za 
to  w  Inne d n i — p il i,  dem oralizo. 
w a li załogę. U sun ięto ich  — l  in ­
nych . Przecięto jed no  pasmo zła.

W  fa b ryce  produku jące j kwas 
I superfosfa t jakość i  ilość pro* 
a u k c ji zależy od ścisłego prze. 
strzeganla reż im u  technologiczne­
go. „R e ż im ” , to  n ie  suche, zawar 
ta  w  In s trukc jach  praw o , lecz p ra  
ca lu d z i na różnych stanowiskach. 
Od ich  rob o ty  zależy w y n ik  ca­
łe j  załogi.

A  k ie ro w n ik  zm ia ny  Augusty , 
n ia k  — eksperym en tow a ł, z łoś li­
w ie  psu ł robotę . P rze jrzano go. 
U sun ięto . I  tu  prze rw ano pasmo 
eta.

I  T A K  na w ie lu  odcinkach, 
na które .uwagę skierował re­
flek to r k ry tyk i, wypowiedzią 
nej na V II  Plenum KC 
PZPR. Ujrzano w  jego 
świetle uczciwych robotni­
ków i  inżynierów, trudności, 
które można pokonać i  
sprawców zła. Ujrzano jedną z 
głównych przyczyn złego sta­
nu fabryki: załoga nie wie­
rzyła w  uczciwą robotę w  
fabryce.

JA K 2 E  m ogła w ierzyć, gdy b y ł 
w ekspedyc ji ta k i W iśn iew sk i, 
k tó ry  — żeby być w  „zgodzie z 
p lanem ”  t z n ie k tó ry m i robotn i­
ka m i — dop isyw a ł im  do k a r t 
p ra cy  w o rk i superfosfa tu, k tó re  
w  ogóle nie opuszczały m urów  
zakładu.

W IE LK I KROK

OD USUNIĘTEGO Wiś­
niewskiego do wyrosłego 

w  miesiącach w a lk i o honor 
fab ryk i na przodownika PŁA 
CHACINSKIEGO, oto w ie lk i 
krok, ja k i uczyniły Szczeciń­
skie Zakłady Nawozów Fosfo­
rowych.

„ZD ALIŚM Y sobie spra 
\vę, że skutkiem naszej 
niewłaściwej postawy wo 
bec stawianych nam za­
dań produkcyjnych zacią­
gnęliśmy w ie lk i d ług wo­
bec całej klasy robotni­
czej i  naszej Ludowej

Wspomnienia pod portretem
Ernsta Thaelmanna

CTOJĄCEGO przed Domem Karola Liebknechta, witanego przez 
^dziesiątki tysięcy manifestantów, defilujących przed nim -  ta­

kim pamięta Berlin przywódcę Partii Komunistycznej Niemiec -  
Ernsta Thaelmanna.

TAKIM widziałem go ostatni został przewodniczącym KPD i 
raz w mroźny dzień styczniowy ro- walczył ó jej przekształcenie w 
ku ,1933, gdy nad niebem Berlina partię leninowsko - stalinowską, 
wisiały już brunatne chmury. Fa- Tchnął w robotników niemieckich 
szyzm szykował się do skoku po wiarę w zwycięstwo socjalizmu, 
władzę. Zagarnął ją za kilka Znali go robotnicy czerwonego 
dni... berlińskiego Weddingu, portu w

Thaelmann pozostał na poste- Hamburgu, kopalni Ruhry. Znał 
runku. Pod jego przewodem KPD on ich troski, znał drogę, którą 
jako jedyna siła w Niemczech należy kroczyć. W obliczu groźby 
walczyła z hitlerowskim faszyz- faszyzmu stale walczył o jedność 
mem, walczyła o zjednoczenie niemieckiej klasy robotniczej. I 
wszystkich antyfaszystów i patrio* dlatego, że prawicowi przywódcy 
tów przeciwko brunatno s impe*> socjaldemokracji i związków za- 
rialistycznej zarazie. wodowych udaremnili to zjedno-
Faszyści nienawidzili Thaelmanna, czenie, spadła na naród niemiec 
hamburskiego robotnika portowe- ki noc faszystowskiej niewoli i 
go, przywódcę niemieckiej kia-* wojennej klęski, 
sy robotniczej. Nienawidzili go, Dziś nie ma więcej Ernsta 
ale i bali się. Gdy wtrącili go do Thaelmanna. Ale w pochodzie 
więzienia, w którym samotnie prze majowym widzę znowu znajomą 
trwał 11 lat aż do chwili zamor- twarz w granatowej czapce ham- 
dowania, nie milkło w świeci® burskich portowców, 
wołanie o uwolnieni® Thaelman- T DZIŚ portrety Thaelmanna, w 
na. Jego nazwisko było dowodem pochodach majowych we 
-  nawet w najczarniejszych dla wszystkich miastach i krajach, 
narodu niemieckiego chwilach — świadczą z nową siłą, że to, o co 
że żyją jeszcze prawdziwe, zdro* walczył Thaelmann, spełnia się. 
we Niemcy. W niewoli hitlerow- Jest bowiem Niemiecka Repu- 
skich katowni Thaelmann stał się blika Demokratyczna, budująca 
symbolem zwycięstwa demokra- fundamenty socjalizmu. Jest zjed- 
tycznych sił niemieckich nad fa* noczona partia niemieckiej klasy 
szystowskę przemocą. robotniczej. Trwa na zachodzie

Kim był Thaelmann? Niemiec -  gdzie znowu głowę

SYNEM hamburskiego robot- podnosi faszyzm — walka o jed- 
nika, był robotnikiem porto- ność robotniczą, wspierana dziś 

wym, trymerem. Gdy miał 16 lat już przykładem życia i walki Kra- 
brał czynny udział w życiu poli- ju Rad i demokracji ludowych, 
tycznym robotników hamburskich. I znowu, z setek portretów, 
Od roku 1920 stał w pierwszych Thaelmann patrzy na manifestu- 
szeregach partii komunistycznej, jące tłumy. Na nas, którzy rusza- 
Waićzył w szeregach rewolucji, w my z podstaw bryłę świata, bu- 
roku 1923 kierował powstaniem dujemy socjalizm, po naszej, i po 
robotników hamburskich przeciw- drugiej stronie Odry. 
ko reakcyjnej władzy, w roku 1923 *śKM

DZIŚ — N A  CZELE

I  A Z IS IAJ w  pochodzie ma- 
towym na czele kolumny 

robotniczej z Superfosfatów 
pójdzie Zygmunt WOJTO­
WICZ. Poniesie zdobyty s®tan 

dar, za n im  z lewej racjonali­
zator SZARUGA ze sztandarem 
robotniczym, a z prawej Ste­
fan BEDNAREK z flagą naro 
dową. A  potem JASZCZY- 
SZYN, brygadzista PACZ­
KOWSKI, Władysław PŁA- 
CHAClNSKI, wieżowy Sławo 
mdr M IC H ALS KI, ślusarz Zyg 
munt CZAPSKI. robotnica 
Weronika SAW ICKA i  k ie­
rownik zmiany W ito ld LA N ­
GE, wszyscy z odznakami 
przodowników.
LIS T  — PRZYRZECZENIE
T^O  WŁAŚNIE c i now i lu - 
J- dzie fabryki, którzy mog­

l i  napisać do Bolesława B IE ­
RUTA:

' /  DUMĄ i  radością meldn 
jemy Ci, Towarzyszu 

Przewodniczący, że plan pro­
dukcyjny I-go  kwarta łu bie­
żącego roku wykonaliśmy w  
109 proc., zdobywając równo­
cześnie w  współzawodnictwie 
międzyzakładowym zaszczyt­
ne pierwsze miejsce i  sztan­
dar przechodni.

Przyrzekamy Ci, Towarzy­
szu, w oparciu o podjęte 
przez nas w  dniu dzisiejszym 
zobowiązania długofalowe, 
wykonać nasz roczny plan 
produkcyjny przed terminem 
do dnia 10 grudnia 1953 roku 
i  dać w ten sposób , naszemu 
Państwu 1850 ton kwasu siar 
kowego ponad pian", 
SZTANDAR 
— DROGOWSKAZEM

W  MAJOWE Święto Robot- 
’  *  -icze wiele mamy w 

Szczecinie powodów do du­
my. Najgorętsze jednak oklas 
kii poślemy chemikom. Bo po­
kazali, że potrafią z k ry ty k i 
wyciągnąć wnioski, a zdoby- 
ciiem sztandaru udokumehto- 
wali. że walka o  oblicze fabry 
k i jeszcze nie skończona.

0  zatrzymanie sztandaru 
trzeba bowiem walczyć każdą 
toną kwasu, superfosfatu, co 
'dziennym uporem' i  stałym 
staraniem o powiększenie czo 
łów ki przodowników.

1 TEGO w  tegoroczny 1 
Maj życzy robotniczy Szcze­
cin swoim chemikom.

EDWARD K M IE C IK

ROZMOWY 
ze STALINEM

Każda praca napisana przez Stalina, każde słowo wypo­
wiedziane przez Stalina stanowiły i stanowią drogowskaz 
dla ludzkości. Dzisiaj my, a po nas następne pokolenia szu­
kać będą w  nich zawsze wskazówek i  wytycznych.

Dziesiątki razy zwracali się do Stalina z prośbą o rozmo­
wę czy wywiad delegaci p artii i  organizacji robotniczych 
wszystkich krajów, dziennikarze i  lite raci. Dziesiątki razy w 
odpowiedziach udzielonych przez Stalina znajdował świat 
genialną interpretację zjawisk, przewidywanie i  wskazanie 
nowych, dalszych dróg rozWoju.

Wybraliśmy tuta j k ilka  zaledwie wyjątków z rozmów 
Stalina z pierwszą amerykańską delegacją 9  września 1927 
roku, z zagranicznymi delegacjami robotniczymi 5  listopada 
1927 roku i  z niemieckim pisarzem Emilem Ludwigiem 13 
grudnia 1931 roku.

O RÓŻNICY. M IĘDZY REW OLUCJĄ P AŹD ZIERN IKO W Ą

A  REW OLUCJĄ FRANCUSKĄ

M IE K T Ó R Z Y  porównywali Rewolucję Październikową do 
■L  ̂rewolucji francuskiej, doszukiwano się podobieństw, na­
zywano Rewolucję Październikową kontynuacją rewolucji 
francuskiej. W odpowiedzi E m ilow i Ludw igow i Stalin jasno 
sprecyzował różnicę:

„Rewołucja Październikowa nie jest ani kontynuacją ani 
zakończeniem w ie lk ie j rewolucji francuskiej. Celem rewo­
lu c ji francuskiej była likw idacja  feudalizmu dla ustano­
wienia kapitalizmu. Celem zaś Rewolucji Październikowej 
jest likw idac ja  kapita lizm u d la ustanowienia socjalizmu“ .

O KIEROW NICZEJ ROLI P A R T II KOMUNISTYCZNEJ

W ODPOWIEDZI na jedno z pytań amerykańskiej dele­
gacji robotniczej, Stalin jasno sformułował różnicę mię­

dzy wpływem p a rti i burżuazyjnych na rządy państw ka­
pitalistycznych, a kierowniczą ro lą p a rtii komunistycznej 
w  ZSRR:

„Różnica pod tym  względem międey K ra jem  Rad a kra­
ja m i kapitalistycznym i polega na tym, że:

a) w  krajach kapitalizmu partie burżuazyjne kieru ją  
państwem w  interesie burżuazji i  przeciwko proletariatowi, 
gdy natomiast w  ZSRR partia  komunistyczna kieru je  pań­
stwem w  interesie proletariatu i  przeciwko burżuazji;

b) partie burżuazyjne ukryw a ją  przed ludem swoją k ie­
rowniczą rolę uciekając się do podejrzanych tajnych ga­
binetów, gdy natomiast p a r ti i komunistycznej w  ZSRR nie 
są potrzebne żadne tajne gabinety, piętnuje ona politykę  
i  praktykę tajnych gabinetów i otwarcie oświadcza wobec 
całego kraju, że bierze na s iib ie  odpowiedzialność za kie­
rowanie państwem“ ,.

O POLITYCE NARODOWOŚCIOWEJ

\ \ /  ODPOWIEDZI na dalsze pytania delegacji, dotyczące 
różnic w  polityce narodowościowej państw kap ita li­

stycznych a ZSRR S talin mówił:

podstawowa różnica polega na tym, że w  państwach ka­
pitalistycznych is tn ie ją  ucisk narodowy, uciemiężenie na­
rodowe, u  nas zaś, w  ZSRR jedno i  drugie zniesiono do 
gruntu.

Tam, w państwach kapitalistycznych, obok narodów 
pierwszej kategorii, narodów uprzywilejowanych, narodów 
„państwowych“  istn ieją narody drugiej kategorii, narody 
„bezpaństwowe“ , narody niepełnoprawne, pozbawione tych 
lub innych praw, a przede wszystkim praw państwowych.

U nas w  ZSRR, przeciwnie, zniesione zostały wszystkie 
te a trybuty nierówności narodowej i  ucisku narodowego. 
U nas wszystkie narody są równouprawnione i  suwerenne, 
zniesiono bowiem przyw ile je  narodowe i  państwowe daw­
n ie j panującego narodu wielkorosyjskiego“ .

O PRZEBUDOWIE WSI

DODSTAWOWĄ zasadą socjalistycznej przebudowy wsi
4 w  ZSRR była dobrowolność przy wstępowaniu do gos­

podarstw kolektywnych. W rozmowie z zagranicznymi de­
legacjami robotniczymi S ta lin  m ówił:

„Zamierzamy urzeczywistnić zasadę kolektywu w  ro l­
nictw ie stopniowo, środkami natury ekonomicznej, finan­
sowej i  kulturalno-politycznej. Sądzę, że sprawą najbar­
dziej interesującą jest sprawa środków natury ekonomicz­
nej. W te j dziedzinie poczynania nasze zmierzają w  trzech 
kierunkach:

w  kierunku organizowania indyw idualnych gospodarstw 
chłopskich w  spółdzielnie;

w  kierunku organizowania gospodarstw chłopskich, głó­
wnie typu gospodarstw biednych, w  stowarzyszenia pro­
dukcyjne i  wreszcie

w  kierunku ogarniania gospodarstw chłopskich przez 
planujące i  regulujące organy państwa zarówno od strony 
zbytu produkc ji chłopskiej, ja k  i  od strony zaopatrywania 
chłopów w  niezbędne wyroby naszego przemysłu.

Kolektywizacja powszechna nastąpi wówczas, kiedy gos­
podarstwa chłopskie przebudó wane zostaną na' nowej ba­
zie technicznej w  drodze mechanizacji i  elektryfikacji, k ie­
dy organizaaje spółdzielcze ogarną większość pracującego 
chłopstwa, kiedy większość wsi pokryje  się siecią stowa­
rzyszeń rolniczych typu kolektywnego“ .

Sprawie klasy robotniczej poświęcony był każdy krok 
Wielkiego Stalina. Sprawie klasy robotniczej, mas pracu­
jących całego świata, sprawie wolności i  sprawiedliwości 
społecznej Stalin poświęcił swe życie.
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»Będzie urządzona wielka manifestacja w  dniu oznaczonym 

we wszystkich krajach i miastach jednocześnie*

Tymi słowy przed 64 laty ustanowiono

międzynarodowe święto proletariatu
Ludy całego świaia
manifestują w dniu 1 Maja
swą jedność w walce
o szczęście człowieka

D Ę D Z IE  urządzona widł- 
m aru iw tse ja  w  dmu 

ozpacflscmym... w« wssystislęłt 
kra jach i  rnSastsch jed»oc«$- 
ndę...“

Tąik brzjpłą pierwsze słowa 
uchwały podjętej przez socjali
atów wszystkich k ra jó w  na I
Kongresie I I  Międzynarodów* 
k i w  1889 r. w  P ary iu .

„...robotnicy postanowili 
właśnie w  dniu  dzisiej- 
.s»ym, w  dniu pierwszym 
Maja w  pisał Jó*ef Stali» w  
odezwie K C  SDPRR w  ro* 
hu 19X2 — gdy przyroda bu­
dzi się a «dniowego snu, gdy 
lasy i  góry pokrywają się 
-zielenią, pola i  łą k i ozdabia 
ją  się kw ia tam i, gdy stońee 

cieplej preygrze-

stworzyła równocześnie w 
postaci piCTwszej d ykta tu ry  
pro letaria tu  potężną i  ja w ­
ną bazę światowego ruchu 
l  ewolucyjnego, k tó re j ruch 
ten przedtem nigdy nie 
m ia ł i  na k tó re j może się 
teraz oprzeć. S tw orzył* po­
tężny i  Jawny ośrodek świa 
towego ruchu rewolucyjne­
go, którego ruch ten przed­
tem n igdy nie m iał i  wokół 
którego może on się teraz 
skupiać, organizując jedno­
lity  fro n t rewolucyjny p ro ­
letariuszy i  narodów uciska 
nych wszystkich kra jów  
przeciw im peria lizm owi“ .

W okresie m iędzywojennym 
gdy w  K ra ju  Rad ’ zakładano 

nowego ustroju, - 
radziecka 

klasa

pierwszomajowych pochodach 
manifestowała swoje poparcie, 
swą najgłębszą solidarność z 
pierwszym państwem robotn i

'^ z w u ie n i r , “ ^ « M i  W  k°w  J chłopów, z pierwszą w yzw  e e “y "  -----  w  brygadą szturmo­
wą międzynarodowego prole-

zaczyna H»ł«»w r —* • —-
W*ć, gdy w  powietrzu czuje podwalmy 
się radość odnowienia, przy f<*y młoda władza ra< 
roda zaś oddaie się pląsom krzepła i  rosła w  siły. 
i l o ś c i  _  » t o t o n a c a b ą n  « e d .  w
właśnie w  dzisiejszym dniu 
uświadezyć głośno i  « tw ar­
de  całemu światu, że robot­
nicy niosą ludzkości wiosnę 
i wyzwolenie *  kajdan kap* 
talizmu, że robotnicy powo. 
lani są do odnowieni* świa-I  tariatu.

DWUDZIESTOLECIE
TERRORU

ta na zasadach wolnośd 
socjalizm u".
Od dnia gdy Kongres Pary­

ski ogłupił św iatu święto mię 
dzynarodowego proletariatu, 
co roku X maja k las* robotn i­
cza dokonuje przeglądu awotóh ^  na

¿ 33S5 S S S ?  m  «»««-■ »*«*“ «• *
pracujących.

O WOLNOŚĆ, PRZECIWKO 
BAGNETOM

NA  CAŁYM  świecie w  dniu 
I  maja we wszystkich fa­

brykach i  warsztatach wstrzy 
m ywały swój codzienny te r­
ko t maszyny, gasły ognie w  
paleniskach fabrycznych pi®- 
eów.

R u iiuaz ja  uruchamiała ca­
ły  aparat przemocy i  uećzku, 
aby pi® dopuścić do obchodow 
robotniczego święta, Do miast 
ściągano garnizony wojska, za 
braniano manifestami, areszto 
wa-no działaczy. A le  pędzącego 
koła h is torii ntesposób za trzy 
mać żandarmerią, rosły szere­
gi proletariatu. Coraz siln ie j 
brzm iały robótnięze pieśni, 
coraz mocniej wa(Jit o bruk 
ustokrotniony k ro k  1 majo­
wych pochodów.

Pod bojowym wezwaniem 
międzynarodowej solidarność 
— „Proletariusze wszystkich 
k ra jó w  łączcie się" —  manfie- 
stował również polski robot­
n ik  wzywając ca ły naród do 
walki *  kapfAalizmem ł  cara- ¡¡>

tom. . i
W roku X890 odbyt się w  ś

Warszawie w  dn iu  1 maja S 
s tra jk  polityczny pierwszy ) 
aa t«renię olbrzymiego im ­
perium carskiego obchód 
pierwszomajowy, Pod ««tanda 
ram t SPKP1L, polscy robotni 
cy manifestowali przeciwko 
politycznemu despotyzmowi 
«ara. przeciwka wyzyskowi 
ekonomicznemu. Obchodzili w  
dniu  1 maja święto sojuszu % ; 
proletariatem rosyjskim ,

POD SZTANDARAM I 
REWOLUCJI

ZW Y C IĘ S TW O  W ie lk ie j Re 
«•‘w oluoji Październikowej, 

które  było jednocześnie zw y­
cięstwem klasy robotniczej 
wszystkich k ra jó w  nadało 
Świętu 1 M a j*  in ny  charak­
ter, nadało pierwszomajowym 
obchodom nową treść.

„...Podrywając im peria­
lizm  — pisa! Stalin —  Re- . 
w o lue j* Październikowa Ę  _

D U R Ż U A Z JA ’ zagrożona *» 
^ s w y m  stanie posiadania

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

P ie r w s z y  M a ja
Nos? sztandar p łynie  ponad trony, 
niesie on 
zemsty grom, 
ludu  gniew,
przyszłości rzucając siew, 
a, ko lor jego jest czerwony, 
bo na n im  robotników krew.

BOLESŁAW CZERWIŃSK! (18*2)

'TĘMATf -  Juk rzeko. Miejsc«? *  świet,J Cel? -  szczęście. WrógJ -  fcopitolizm 
Myśmy widzieli świat spoza kroi»
Kraty pękły od młota ze stoli.
My pójdziemy Pierwszego Majo 
ulicami stolic tego świata, 
my za ręce się będziemy 
my każdego przyjmiemy jak brata...
Każdego?! -  nie! 
bo jest gniew!
bo są banki, kajdany i trony...
Nasz sztandar?.» Jego kolor ezerwóny,
„bo na nim robotników krew”.

Myśmy szli, raczej nasi ojcowie,
{ileż to lat?...)
w Warszawie, w lodzi, w 2yrqrddwie. 
myśmy szli na Pierwszego Maja, 
jak na bój!
Trony, banki się jeszcze trzymają.
Trzymaj sztandar, 
bo Twój.

Był rek Piąty, był Siedemnasty, 
błysnął Petersburg; natchnienie »  miasto 
była dokoła wroga banda, 
błyszczał Październik: sztandar!
Ten sam sztandar szumiał nad Madrytom, 
pieśń szumiała tym samym rytmem, 
na plaeu Grzybowskim, jak dziś pod Orommee 
w sercach i pieśni byłe to samo.

N IE będzie tronów, nie będzie banków, 
złamiemy fronty Kuomintangu, 

nie będzie City i Wall Street, 
błyśnie wolności świt \
Pokój, pokój, pokój narodom, 
braterstwo dla wszystkich rasl 
W przyszłośćI -  pierwszomajowym pochodem« 
Wyżej sztandarów lasl

nftcy za wszelką cenę us iłu ją  PPS do rozb ijaddej dywersyj 
zdławić ruch rewolucyjny. W y nej roboty w  ruchu robgtni- 
korzystują prawicowe partie  czym.
socjalistyczne d la rozbicia J©d KPP zepchnięta zostaje do 
ności pro letaria tu. Kolejne rzą podziemia. Przeciwko robot- 
dy polskiej burżuazji z jedna niczym szeregom ruszają ti­
kową zaciekłością walczą prze zbrojone oddziały p o lic ji i  
edwko 1-m ajow ym  demonstra wojska. Mnożą się aresztowa- 
cjom, krw aw o tłum iąc rewo- nią. coraz więcej o fia r pada 
lueyjne wystąpienia robotn i- od policyjnych ku l w  Pferw - 
ków i  chłopów, wykorzysta- szomajowych pochodach, 
ją  prawicowe kierownictwo

W  WALCE Z FASZYZMEM

A J  ADESZŁY mroczne CZ2&Y 
1 ’  okupacji, lata h itle row ­

skiego pochodu na podbój 
świata, W tych ciężkich dniach 
1 mai a b y ł świętem solidar­
ność] wszystkich narodów w  
walce z hitleryzmem. Dzień J 
maja pokazywał narodowi paj 
skiemu. że przewodnikiem le­
go w  walce o wyzwolenie na­
rodowe i  społeczne jest fejsaa 
robotnicza i  je j parti* — Pol­
ska P artia  Robotnicza. W 1843 
roku PPR wydaje na p ierw ­
szomajowe święto odezwę za­
tytułowaną „Niech żyję 1 Mę 
ja  dzień w a lk i % najeźdźcą hi 
Werońskim, dzień przeglądu
antyfaszystowskich s ił bojo­
w ych", & Gwardia Ludowa 
proklam uję cały miesiąc maj 
jako  spotęgowanie wa lk i % na 
jeźdźcą i  ogłasza jako Święty 
obowiązek każdego G-ward7*’*- 
ty  — dokonać w  maju eo n a j­
m nie j 30 aktów sabotażu.

7W Y C IĘ S TW G  A rm ii Ra- 
♦•'dzieeklej. braterska PO- 

mcc Związku Radzieckiego u- 
m ożliw iła  polskim robotnikom 
i  chłopom ująć władzę w  ęwę 
ręce, obalić raz na zawszę rzą 
dy buriuazjg. Masy ludowa 
stały się gospodarzem swoje­
go kraju.

W dniu  \  maja mia.«ta toną 
w  czerwieni flag. Transparen 
ty  przysłaniają rusztowania < 
świeże m ury  nowych domów. 
Dumnie powiewają robotnicze 
sztandary w  pierwszomajo­
wym  pochodzie, Radośnię ob­
chodzimy w  wolnej Polsce 
Święto międzynarodówki soli­
darności mas pracuiacych — 
nasze narodowe święto.

W pierwszomajowych po­
chodach wylęga na odświętnie 
przybrane ulięę cały naród 
zjednoczony jak  nigdy dętych 
czas w  h is to rii w szerokim 
Froncie Narodowym, uzbrojo­
ny w  nieśmiertelną naukę 
Marksa — Engelsa — Lenina 
— Stakna, naukę oświetlają­
cą drogi wyzwolenia i  postę­
pu ludzkości. Cały naród bu­
dujący xv ofiarnym trudzie 
lepsze ju tro  człowieka — 

'cjalfizm,

FRANCISZEK GIL

PRZED ŚWIĘTEM
(fragmenty opowieści)

NO, nie ywierzę, żeś to wszystko robił dte sam«] idei -  
wtrącił Nastalski z nięco przekorną nutą w głosie,

-  Z początku nie! -  odparł natyęhmlost Jopek, odważnie 
spoglądając w twarz przyjaciela. »  Ale eo Ja będę ei tłumaczył- 
Jak nie byłeś na miejscu w poręie. tęgo nię rozumiesz, Statki 
idą, port, zalew prawie jęk mprz». fala jeszcze gorsza nü na mot 
rzu, bo krótką. Dziś dla mnie tamto miasto bez wody nie Istnieje.. 
jąkaś wielka wolność na każdym kroku I % wody bym już nie ze 
szedł! Wiesz, jakem trzydzieści lot przerypał na lądzie w takim 
zwykłym warsztacie... Gdyby? zobaczył to miasto!

-  Dobrze, alę ę?y na mąja. czy nie na maja, no wódzię I tok 
pływałeś, wypłatę i tak miałeś. Co ci zgleżało ng tym pięiWszym? 
Order chciałeś dostać -  zauważył znów Nastqlski.

•- Powiem ci. Nikt nię mówił, ale wiadomo było, że od re­
montu zależy, czy ta nominacja np pierwszego mechanika ytfiyma 
się, czy nie, czy będę migł na pęwń© ?wój ętptęk ng lat©-, No 
i żeby nie być przez sezon na gołej pensji...

-  Tok mów -  wykrzyknął jowialnie Nastalski «  nie tam Szcze­
cin, Marynarka, politechnika...

Jopęk milęzął i  ciągnął dalej.
-, Od tego zależało, czy będę mfoł swój statek, swój, czy nie. 

WidjJsz to tak. jak dostanięsz konia pod swoją opiekę. Koń wy- 
dobrzeje przy tobie, krzepki, mocny, ju? cl kopią nie odbiorą. Ro­
zumiesz. to jest I grupa wyższa l czarnej roboty się nie narobisz 
I wczasowiczki fajne kobitki w leci«,..

— Fajna posada — babskiego króla... Dobrze, to w fecie — 
uśmiechnął się Nastalski pojednawczo, mrużąc mqw pko do tych 
Staniczków opisywanych przez Jopka. -  A to jeszcze i wiosny 
u was nie było. Termin zaś nie był taki krótki, nawet dosyć długi...

Termin był najszybszy -  odparł spieszni« Jopek. -  Dwoc^i* 
ścio cztery dni... A samo odlanie kósiulek -  dwieście godzin- 
o toczenie,.. Tłok, koszulki, .wykonani« korbowodu.., Te trzy rzeczy 
były najważniejsze, od tego zależał • po to szedł cały remont, 
całe moje lato i pływanie, co ci mówił«m,

Przyjgęi«! marynarza, czując, że pociągnął od właściwej rze­
czy za język, dał spokój ironicznemu przerywaniu I wsłuehgł się 
ywgżnie.

-  liczyłem dwudziestego trzeciego, owudziestego drugleg' 
oddadzą mi wszystko gotowe i rozpoczniemy montaż. Szóstego 
czy siódmego jesteśmy na sąsiedzkiej stoczni, To już trzeba bie­
gać. Ja zobowiązania jeszcze nié dałem, bo jadę no takim ko- 

. Nie ma pewności.
Jak to, to zobowiązania jeszcze nie dałeś, o już wszedzi 

wszystko zqmqwiqsz Jaka zobowiązgnię? Spryciarz jesteś b rOCie...

Ą ęo te im zaszkodzi wcześniej wykonać, nawet jakby to 
nię poszła ostatecznie jako zobowiązanie,.. Wszystko idzie i tok 
na pian sześcioletni... Przedterminowe wykonanie...

No dobry ty bracie jesteś... może w marynarce, w żegludze 
tak można, w budownictwie by ci tak nię wyszło...

-  Czekaj zaraz ci dokończę Jgk zrobiłem z motorem,« Nie 
przerywaj ml ju t..

Radzimy wszyscy, radzimy, jakby ta najszybciej i najoszczed 
niej. Nię będziemy demontować sterbudv. pierwsze, postanowi 
filmy. Tłoki lepiej stare zostawię, bo to oryginały. Prędzej koszul 
ki odlać -  mówimy.

-  Co, wyrobione były « tłoki i jjpszylki..,
-  To i na spalimowcach §1« znasz trochę, widią.,.
*  Ty sobie pewne wyobrażą?!, że cegielnio to tylko gliną 

i cegły... Maszyn tam me mq.
«. T}pk, koszulki, korbowód... 2 kofbowoelem było najgorzej. 

Myślimy, myślimy, skąd wziąć tąkj materiał,,, Kąwał dobrej stali 
potrzebny ł żeby SI« nie kruszył w ogniy,., A tu -

-  Stop, panię inżynierze! $kfld tłok? Jednak brakgj«... 
Dawajmy da roboty wpierw jedne, mówię. Materiał się znaj­

dzie. Nie ęędziomy czekać ? koszulkami, aż się znajdzie na kor­
bowód, OZ ^qdzq no tuleję,gż przydzielą szmergiel... łąk nigdy ni« 
zaczniemy « nigdy nie skończymy, jgk będziemy czekać na wszy 
stko rgzem •* mówię.

Te rzeczy migła zrobić odlewnia, stocznią, zamówili, o tam 
Już inżynierowie fachowcy, jq nie mogę im mówić -  „taki ma 
tęriął"...

Przyszłą ostatnia noc. Było nas sześciu, zostało czterech, Wy 
wracali się, nie wstawali. Jeden wyszedł nqpiç się wody— wsiadły 
nie obydii §©„. Zrób my, co chcesz, urżnij my nogi -  nię będzie 
wiedział «  Kto i co. Drygi wyszedł -  także nie wrócił. Wywrą 
cąii się. nię wstawali.,. Dwa dni na nogach i trzy «oçe bez przer 
wy. Wado tylko pomagała jeszcze! Wodą „chrzciliśmy" się tylko... 
Trochę popiliśmy, co mieliśmy wypić, resztą „chrzciliśmy się 
i cucili,«

Ale jestem ucieszony... Ostatnie części z pokładu zdejmuią 
Poszliśmy ng Odrę od razu wieczorem. Żeby nię manewrować 
Z kąnąłu.

Wszystko na pokładł Ja sam schodzę zapyszc?ąć- 
Nię idż<e coś,*, Uętawigmy «, może nię ustawiony.., Ąlę sły- 

ęhąm »  motęr chcę, nię może...
Mele za dużo wtrysku? Dąć mu ciepłej wodyr 
Nikt się ple ruszył, Słońce, wodo. powietrze, uderzyły *ch 

wyjściu * maszynowni. Zasłabli, Nikt iu i wiadra wody nie móą1 
wynieść- Kto mógł na czym «• siadł i patrzyli. Ani ledsen’e, an« 
picie -r nikt nie miał smaku. Wszystkich rozebrało, każdy tylk« 
spać «  zapałkami oczy podpierał.

-  Jeszcze te dzię*'«ć minut,,, żeby dobić, żeby motor zasko­
czył.,. Wtedy inżynlei sam wtoczył ielązną beczkę, podsunął dwa 
kamienie, nalgł ropy, zapalił ognisko. Dwanaście wlgder przyniósł 
wyciągniętych z Odry i wiał,

Teraz ta  Już kąida minuto, kąźdo sekyndo... Trudno... pie było 
na ósmą bqd?i« ną dwunastą...

Wlaliśmy ciepłej wody. Kierownik powiada;
»  Może wstecz łapie?
*  Nie ehwycil 
Ate złapał wstecz...
Inżynier $am krzyknął: ciągnąć!
O ósmej motor zapalił. O dwunastej przybiliśmy do Wałów 

Chrobrego. Czuliśmy, że całe pierwszomajowe, rozcieszone mia 
sto nas witą,
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n a m

Jeny  Juramiot

Kobiety
P E W IE N  bumelant 
1 gwiżdżąc ną prśCf 

? ładną dziewczyną 
chciał i lć  na spacer 
Raekja mu p ie rw s i 

Idź, nic nie w s k a w *  
ią  nie mam czasu,]» Jestem *»ur«r?-
Rżęhła mu druga.
— Z U  się nastrajasz 
nie pójdę, burs mam, 
jestem tramwajarz.
Rgekłe mu trzeeia:

Rozum i -  %9 okaz, 
gdzież mnie się szwandać, 
j *  jestem tokarz:
Rzekła mu czwarta- 
*  Ne próżno czekasz, 
mnóstwo mam pracy, 
bo jestem dekarz.
Rzekła mu piąta:
— Kociaka szukąs?.
No, to  nie ze mną, 
ja jestem drukarz.
Rżekła mu szósta:
—' Już się odwalasz, 
bo zamaluję 
w łeb, jakem malarz. 
Westchnął bumelant:
— polaż mi, doiaź, 
dziewczyna ślusarz, 
dziewczyna stolarz... 
Wszy:tfeo zajęte,
każda ma pracę — 
i  z k im  ja  będą 
chodził na spacer?
A  one właśnie, 
wiedz, bumelancie, 
poszły na spacer 
po fajeraneie.
I  nie z takim i 
- r  niech chodzą sami — 
ty lko  *  fa jnym i 
przodownikami.

tw BARDZO pono pnepm - 
sęgm.' M y 5ię już  chyba gdzieś 
spadaliśmy?

r r  owszem, m  tablicy bu­
melantów?

-7 — I  CO, dziadku, jeszcze i  
¿wciąż uwaiacte, że kobieta S 
t  przede wszystkim powinna S 
t  umieć wyprasować m qiow i J 
i  spodnie?... ^

, — PĄNIE doktorze, byłem 
•U pono przed rokiem z moim  
1 reumatyzmem...

— A  tak, przypominam so- 
jbiei
, — I  wtedy pan doktór naka 
zał m i surowo, abym się > 
strzęgł wszelkiej wilgoci. < 

—- No, tak, l
Doktorze, ■ rok to kawał < 

czasu ■— chciałem zapytać się, S 
czy mogę się już wykąpać?... >

..Tahten n ie ró w ne  up raw n io nym  pa rtne rem  Stanów , 
Z jednoczonych je s t 0*1* W ie lka  B ry ta n ia , k tó ra  ongiś 
„ ły p tjla  ja k o  w ładczyn i m ór?“ ...

..n a w e t konserw atyw na prasa angie lska skarży ła  
się n iedaw no z goryezą, że A n g lię  tra k tu ję  się ja k  
ubogą k rew ną  (śmiecą, ożyw ien ie  na  sali).“

(a przem ów ien ia  Ł , P. B ę rii na X IX  
• Z jeźdz ie  KP ZR )

ta k ic k  p a n tn ó  
w ie lu  jeszcze

i  NAM takich panów wielu jeszcze,
'•■‘ Co mówię:

-  Czemu nie?
Dajcie wygodne sypialne miejsce,
A chętnie przejediiemy się.
Parę skórzanych, pełnych waliz,
Subtelna perfum woń...
Socjalizm?

. Moi« być sęęjoiizm,
Niech sobie wagon pędzi doń.
Oczy się kleją. Stuk kół o sryny.
Stuk kół o szyny.

-  Zbudźcie nas
Przed końcową stacją pół godziny,
Kiedy już wstawać będzie czą».
Szarpnięcie. Stacja. Wtedy oczy się przęetera 
I znów stuk kół szybki:
Nowa Huta,

Tychy,
Częstochowa,

lęrąń -
Oglądane półprzytomnie priez szybki.
Nie, proszę panów!

Niestety, tej drogi 
Nie przebywa się w takim luksusię. 
trzeba nieraz do krwi zetrzeć nogi.
Trzeba nieraz obejść bez snu się.
My i tak, proszę panów śpiochów,
Ułatwiony mamy ten marsz,
8o już czyjś pionierski pochód 
Utorował każdy krok nasz.
Bo nam ktoś przy każdej przeszkodzie 
Rękę poda życzliwie jak brat 
So pomocą służy nam co dzień 
Potężny Związek Rad.
Więc kto nie jest mimozą pi osiką 
Niech wytęży wolę i mięśnie.
Bowiem wart jest po stokroć wysiłku 
Cel -  Socjalizm.

Najwyższy eęl -  5xcxęście.

JÓZEF PRUTKOWSK!

HAILO? To ty, Basieńko?
Proszę cię, przyślij mi prędko 

Koperty z napisem „ściśle poufną" -r 
Najlepiej przęz swoją ciotuchnę...
Wciąż zapominam, już od tygodni...
Są w tylnej kieszeni spodni.
Co? Spodnie oddałgś do pralni?
Fątalnie!

-  Panie Karolu, w mojej instytucji 
Moc rewelacji,
Już drukujemy instrukcje 
Dla gazowych stacji,
Produkujemy bowiem nowe 
Pojazdy o gazowym napędzie.
Tanie, szybkie wozy gazów«.,.
O, tu jedna stacją będzie.
Pięknie mi w tym kostiumie?
No, moja krawcowa umie...
Gdzie mieszka, moja krawcowa?
Nie powiem. Tajemnica służbową

-r Hej, powiedz mi, Gustek,
Gdzie wartownicy?
Dlaczego puste jest Biuro Przepustek? 
Co?l Wszyscy w świetlicy?
A na teren wchodzą nieprąs|«ni goście,. 
Gdziei straż fabryczna naszą? .
Ach, w świetlicy, na odczycie e czujności,. 
Przepraszam.

Są jeszcze takie zakłady 
(Diagram tam nie podskoczy),
Gdzie zawsze otwarte szuflady 
A za to przymknięte oczy.

Precz Gapie! Idzie zmiano wąrfy 
Szuflady zamknięte, a oczy otwarte

M in is te r  w o jn y  U SA, W il­
son, je s t prezesem General 

M otors.

, SEKRETARZ; -  Pan w ja-
\k ie j spratpie... państwowej?
S Nie. v) sprawie General 
\ Motors.
) O, to proszę, pan m ini- 
^stęr przyjm ie pana natych- 
\m iast poza kolejką. $

 ̂ TT f  r r r  r t r - r r r rw r r r r rw rw r r r r r r r r  l

Marian Zalucki

Owa mity
M

> Płaszczyzno porozumienia

? w w r- r f r r r r r r r r r r r r rm r r r r r r r r r  V

Ona najprawdopodobniei > 
(ma przymieszkę fcruń murzyn (

? m u T m m w m n ^ r M ^ T - '» '  i

AROWE 
uderzenia nó*. 

M ia row ym  rytm em  
dudn i b ru k . ^
P sradesch rltt!
H ors t Wessel—L ie d : 
Znajom a *ieśń.
Znajom y rytm - 
Zna jom y k ro k .
(O, k ro ku  ów!...» 
o tw a rte  ciem «* 
paszcze lu f.
Marszowy ry tm  
B o jow y  ton.
T rybuna...
H itle r? !,..
N ie , p a rdo n t 
Pom yłka . Mała.
To »ie on- 
To
Adenauer:
Z  Bonn!
U «rr Adenauer 
m a n y  we ln ie  
I ob lizu je  się 
obleśnie«
Parade marspht 
Paradescęrittt 
B o jow y ry tm .
H orst w esse l-L iedt 
i  m it !
Icb  posłannictw a m it, 
co kw itn ie , 
ta k  ja k  . 
k w it ł.

I  nagle... Co to?
W  sercu zgrzyt.
— D'a<-7ego ty lk o  
jeden m li?
Dlaczego jeden — 
ta k  jak H it...:
To m aieł 
Mało!
W styd!
D la  h itle ro w sk ie j 
sw oje j św ity  
H e rr  Adenauer 
m a d w a  m ity !
1 te n  -~*e* „ i ” .
I  ten  przez „ea ".
(Tu rzeczywistość, 
tam  — idea!)
Ten pie rw szy 
Rosenberga m it 
A  dru g i — to... 
llo rse  m eat!
Ta m ito»i ta  
m aet-o log ia 
dodaje słowom  
jego ognia !
I  sny wodzowskte 
w  n im  odrodzą -» 
w ięc z  w arg  „ka n c le rza " 
znów  grzm i k rz y k !
„M ó j naród na to  
się n ie  zgadza!
H e li!
Sleg?"
N iem ie ck i naród?
N ie !
Pardon.
Pom vłka . Duża 
T o  nie on !
T q krzyczy 
ty lk o
Adenauer — 
meat>yczny władca 
z Boną!

VA dla  tpfogny.

„R o la  rządzące F rąnC jl, W łoch, A n g lii, N iem iei 
zachodnich, Japon ii, w przęg ły  się do rydw anu im peria 
(izm u am erykańskiego, wyrzekają**, się sw ej narocjo 
rvej, sam odzielnej p o lity k i zagran icznej“ .

(z przem ów ienia G. M M atenkow a na X IX  
Z jeździć KP ZR)

Jak to mówią, « m o rz e  p o  kolana („Krokodyl“ ), Amerykański rydwan, pięć iocytindrowy {¿Krokodyl“ ).

i
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Ludzie zwyciężyli niepogodę i trudności

R A D Z IL I wszyscy. S kw i- 
tzyńsk i z SZEK-u (z prawej) 
chciał iść na przebój. Szppuła 
(z lewej) też m iał swój plan? ...

Dzięki wytrwałości 
brygady ratowniczej 

Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych i Podwodnych

przed 1 Maja
»Koźle« wyszło 

na s lip  S toczn i R em ontow e j

STALÓ W KI napięły się ja k  
struny. Wydawało się, że pę­
kną, ale po c h w ili hol drgnął 
i  masa żelastwa otoczona pon­
tonami ruszyła w  dół rzeki.

N A  G ŁA D K IEJ, spokojnej wodzie basenu opalizowa­
ły  w  słońcu tłuste p lam y o liwy. Z otworu w  burdę 
holownika pulsował m a ły  strumyczek wody. W  prze 

pełnionym wiosennym słońcem powietrzu leniw ie szybowa­
ły  pokrzykujące dyszkantem mewy.

Na „Kazim ierzu”  m arynarze w  gumowych butach klaro  
w a li grubą manilówkę. Na mostku tk w ił potężny ja k  dąb 
szyper Pałyza. Nieliczna załoga kończy już przygotowania. 
Za chw ilę „Kazim ierz”  wyruszy w  jeden ze swych codzien 
nych holowniczych rejsów. D zis ia j jednak niepękate węg­
lem bark i będą holem „Kazim ierza” . Dzisiaj ten zw rotny i  
mocny stateczek spełniać będzie ro lę ratownika.

M IJA L IŚ M Y  zielone brzegi 
Odry. Na pokładzie przepro­
wadzano bojową naradę. Spo­
śród powodzi fachowych okre 
śleń i  skrótów w yłow iliśm y 
przyczyny i  cel wyprawy.

Na dnie Odry, 15 metrów 
pod wodą leżała pod B ie lin ­
kiem  pogłębiarka refulerowa 
(ssąca) „Koźle” . Rdzewiała tu  
wtedy, kiedy nasze budowy 
czekały na żw ir, k iedy  każda 

K A P ITA N  P AŁYZA stał i  godzina postoju pustej b ark i 
milczał. On plan m iał już  ob- równała się opóźnieniu w yko- 
myślony. nania planu.

ZAW IO DŁY 
„R ZYM SK IE  ŚRUBY”

D  O ZU M IE LI to  ludzie Z ekl
L 'p y  nurkowej szczecińskie­

go PRC i  P  wzmożony w ys i­
łe k  i  w y trw a ła  praca nie dawa 
ła  jednak rezultatów. W ys iłk i 
ekipy robotn ików  szły dotych­
czas na marne z powodu n ie­
przemyślanego planu robót o- 
pracowanego przez pierwsze 
k ierownictwo roboty. K ilkuset 
tonowy w rak  siedział na dnie 
ja k  zamurowany. Grząskie p ia 
szczyste dno, duża głębokość 
u trudn ia ły  pracę, zaś stosowa

TA. CO DAWNIEJ CEGŁY NOSIŁA.
TAK SIĘ ZŁOŻYŁO, że wybór padł na Marię Stefanowicz. „D o­

staniecie Stefanowicz" — powiedziano w kadrach brygadzi­
ście obróbki Krauzemu, kiedy przyszedł zgłosić zapotrzebowanie 
na pracownicę do obsługi prasy hydraulicznej.

nawet lepiej zrobić od mężczyzn. 
Szymczewski ma tylko jednego 
palacza. A palenie blach to funk 
cja, która wymaga dużego wyczu­
cia i delikatności. W sam raz na 
kobietę.

Towarzysz Niezgoda, przewod­
niczący rady zakładowej jest za-

Stefanowlcz nosiła dotychczas chwycić za młot. A przy młotach 
cegły. Do nowej roboty nie pali- właśnie brakuje Krauzemu czło- 
ło się. — „Zawalę wam, to sami wielbi. &
mnie puścicie z powrotem" h  ORZED Stocznią wyrósł nie- kłopotany, kiedy pada' pytanie:
prorokowała w rozmowie z Krau-i L dawno nowy, ładny budynek „Co robi w Stoczni Rada Kobie­
lem. _ bijący w oczy czerwienią swych ca?"

Po kilku dniach postanowiła cegieł i bielą ram okiennych. To No, co tu odpowiedzieć,
nawet, że kończy z taką robotą, ' .......................
której się boi, która jej zdaniem 
jest dla mężczyzny.

Krauze nie należy do tych (któ­
rzy łatwo zniechęcają się do lu­
dzi. Co to to nie. Każdy dobrze 
zna go z tej strony. I tym razem 
nie zniechęcił się do nowej pra­
cownicy w swej brygadzie. Prze-

nowy żłobek. W referacie socjal­
nym z dumą pokazują przez ok­
no na żłobek.

kie­
dy wiadomo wszystkim, że nic 
nie robi. A w każdym razie nic 
nie robi w tym kierunku, żeby po-

• Ho, ho miejsca tam znajdzie móc kierownictwu Stoczni w pla-? 
się jeszcze dużo. Kobiety, mają-* nowym werbunku kobiet. Na po­
cę dzieci, śmiało mogą przycho^ chylnię, do markierni, czy do ku-
dzić do Stoczni.

Czy przychodzą? W zeszłym 
roku limit zatrudnienia kobiet w 

cmme. Zojql się mocno jej pra- Siciecińskiej Slocini nie byt wy- 
cq. Radut, pomagał, pokoiywat, korzystany. Teraz, powiadojq, po- 
I t°  nie tak od święta, ale co- prawiło się. Kilkanaście kobiet 
dzień- ukończyło już kurs. Lucyna Wójt*

Po kilku tygodniach Stefano- czak została prymuską. 
wicz nie mówiła już o tym, że od- Wierzbicki, ten energiczny kie- 
chodzi z działu obróbki. równik budowy statku, lubi nie*

Oldze Szwaczuk, koleżance z rzadko tak po męsku zmyć gło- 
z dźwigu suwnicowego, zwierzy- Wę winnemu. Zdawałoby się, że 
ła się nawet, że to co robi teraz, nie bardzo chętnie widziałby na 
robi niegorzej od reszty. „A  resz- pochylni kobiety przy produkcji, 
ta  toporne chłopy" -  doczucita _  Kobi budowie? -
dla podkreślenia, ze konkurencję Wte„ b|ck| '  V , a  pytanie. Po- 
ma nie byle jaką. - - - •

trów. A nie tylko do biur.
• • *

...Wczoraj brygada obsługi pra­
sy hydraulicznej kadłubowni prze 
kroczyła normę w 200 procen­
tach. Brygada, w której pracuje 
Maria Stefanowicz.

Ta, co dawniej nosiła cegły.
A. SOBECKI

ne metody n ie dawały w yn i­
ków. Pogłębiarkę zaczęto w y ­
dobywać przy pomocy dwóch 
barek z zastosowaniem t. zw. 
„rzymskich śrub” . Po k ilk u  
dniach pracy, kiedy już  w  zmą 
conej wodzie zamajaczyły k o ­
m iny wraku... wszystko się*zer 
wało i  poszło z powrotem na 
dno wraz z nowym i kilkunasto 
ma tonami żelastwa.

SZYPUŁA DOPOMÓGŁ

y A C Z Ę Ł Y  się mrozy, lód
^ ś c in a ł wodę. Marzło wszy­

stko w  rękach, praca stawała 
się coraz trudniejsza a rezulta 
tów  nadal n ie było. Powierzo 
no kierownictwo roboty b ry ­
gadziście Kazimierzowi Szypu 
le. Doświadczony ślusarz 
kopaln i ropy, w  Szcze­
cin ie wyrósł na rasowe­
go wodniaka. Od 1947 roku 
wskrzesił dziesiątki w raków  
podnosząc je  z dna O dry i  Za 
lewu. Swą pracą i  rosnącym z 
dnia na dzień doświadcze­
niem niemało przyczynił się 
do zwiększenia naszej flo ty.

—  Wydobywałem ju ż  różne 
w rak i, ale ten szkrab popsiił 
nam sporo nerwów. A n i to  du 
że, ani specjalnie ciężkie, a 
n ie wiadomo było ja k  się do 
niego zabrać — m ów i Szypuła 
błyskając białkam i oczu na o- 
palonej na brąz twarzy. —  Po 
tam tej, pierwszej próbie wydo 
bycia została nad wrakiem  
sterta powyginanych sztang i  
porwanych stalówek. „Koźle”  
zakpiło sobie z „rzym skich 
śrub”  i  mimo dobrych chęci za 
logi zagrzebało się znowu w  
piasku dna. W arunki pracy 
stawały się coraz cięższe. Odrą 
płynęła gęsta kra  tak że na sa 
■mą m yśl wejścia pod wodę 
przechodziły człowieka c iarki. 
A  tu  trzeba było zaczynać od 
nowa.

„K O Ź LE ”  BYŁO UPARTE

f  UREK TRENDEL nie bał
I się jednak trudności i  zim 

na. Po k ilku  dniach założyli 
stropy i  zaczęli zatapiać przy­
holowane tu  pontony. Lecz i  te 
raz „Koźle”  zaczęło stawać dę 
ba. W ierciło się niebezpiecz­
nie pomiędzy pontonami, nie 
chcąc wyjść na powierzchnię. 
Dopiero w  pierwszych dniach 
kw ietnia, podtrzymywane ozte 
rema 80 tonowymi pontonami, 
ruszyło wreszcie w  dó ł Odry.

Zaczął się drugi cyk l ..koźlę 
cych”  kłopotów. Już po k ilku  
kilometrach holowania kara­
wana wpadła na mieliznę. Roz '¿¿L 
począł się taniec holowników 
wokół wraku, ściąganie i  popy 
chanie. Wreszcie uparte ..Koź­
le”  ruszyło z prądem. N iedłu­
go jednak trw a ł ten wojaż. Mi 
mo że pod mostem znak że- 
glowy odznaczał bezpieczny 
przejazd, idący, k ilka  metrów 
pod wodą w rak zakręcił się, 
drgnął, i... stanął na podwod­
nej przeszkodzie. Tego ju ż  by 
ło  niemal ponad m iarę wytrzy 
małości nerwowej. A le  ludzie 
się zacięli. U parli się przed 1 
maja odstawić w rak na Stocz 
nię Remontową.

Teraz właśnie stoją na most 
ku  holownika i  trzym ając w  
ręku atest nurka, obmyślają 
ja k  przejść przez mielizny.

JESZCZE k ilk a  razy bosman 
P AŁY ZA  M ILC ZA Ł  Baszkowski zanurzył sondę w
LECZ R O BIŁ wodę, ale ta  była ju ż  ty lko

formalność.
r )  A D Z IL I wszyscy. Delegat
1 *-SZEK-u czyli Szczeciń-..................................■ ■ ■■

skich Zakładów Eksploatacji *
Kruszywa — właściciela w ra - się radosny okrzyk. To 
ku, — inż. Skwirzyński, chciał ekipy w ita ła  karawanę, 
tak ja k  w  poprzednich pra­
cach iść na hurra, nie zważa­
jąc na przeszkody. Inspektor 
Rejonu Dróg Wodnych Pytel 
by ł ostrożniejszy... n ie rob ił

Ludzie zwyciężyli. Na k ilk a  
dni przed 1 maja uparte „K o ­
źle”  odbyło swą ostatnią w ra  

........ ^ kową podróż na... slipowych
w ik rz y c h ‘ m < 5 ia 'n a  »zfiedńsk ie j Stocznif, _  R im n n ln w ij Wlrt-ńfnn tirrnntwadzenie w raku. Kapitan Pa­
łyza stał i  milcząc słuchał.

Po ch w ili milcząc wcisnął

Remontowej. Wkrótce wróci 
na wodę, by już  jako odnowio 
na pogłębiarka ssać z dna 
Odry tysiące ton żw iru  pod

swoje ciało olbrzyma do ste fundamenty przyszłej Szczeciń 
ró w k i i  bez słowa u ją ł w  ręce skle j Dzielnicy Mieszkaniowej.
koło. Za nieznacznymi posunię

trzebne sq i to bardzo. Jako spa-
-  Brygada kształtowników wy- moczkk do markierni, d„  „ y p0. 

»Obie 197 procent normy -  mo- sażenia...
wi Krauze. Nie mówi wyraźnie, Stale narzekaj‘q ludzie z po- 
ie  w tej brygadzie pracuje Mana chy|ni na brak niterów. „Co to 
Stefanowicz. Ale chętnie przyjął- sq cztery brygady niterskie?" To 
by niejedną jeszcze kobietę do „Janie się powtarza, 
swoich brygad. A tymczasem mężczyźni praeu-

-• Przy pracy zdają egzamin, ją przy spawarkach. Robota, za 
\^ięc dlaczego nie brać kobiet? którą mogłyby się chwycić kobie- 

rzuca to w formie pytania, a ty. „I na pewno dobrze by ją zro- 
właściwie zarzutu pod adresem biły" przekonuje Wierzbicki. A 
kierownictwa, rady zakładowej on, stary spawacz najlepiej mo­
czy działu kadr, które kobiety do że coś na ten temat powiedzieć. 
Stoczni przyjmują. Nie robią tego Wierzbicki mówi, ie jakby do- 
pianowo, nie skierowują ich do stał do pracy kobiety, to zaraz 
produkcji tam, gdzie są pilnie po- by wzmocnił swój najsłabszy od- 
trzebne. einek -  brygadę niterską. Kobie­

li Krauzego przy walcach pra- ty postawiłby do spawania, a męi 
cuje Zygmunt Człopa z brygady czyzn od spawarek przerzuciłby 
Beiojannisa. Praca tu głównie po- do młota pneumatycznego, 
lega na dozorze. Jak łatwo mo- Szymczewski, kierownik budo- 
głąby Człopę zastąpić jakaś pra* wy kutrów, dla kobiet ma od ra-

Stanisław Szydłowski

WARKOCZE
, /'''ORKA błękitnooka warkocz płowy plecie,

^dyszy lekko, przed chwilą rozwieszania sieci.

Wiatr wo włosy się wplątał i przeszkadza palcom, 
cierpliwe palce z wiatrem i włosami walczą.

Z komina warkocz siny, jak dziewczęce oczy, 
niżej z ojcowskiej fajki błękitny warkoczyk.

Kropla z sieci po piasku zadzwoniła nagle, 
wzleciały z rąk warkocze jak dwa białe żagle.

I oczy spod warkoczy biegną, gdzie horyzont, 
a może wreszcie teraz łódź nadpływa z bryzą.

Ale fale do brzogu samotnie się niosą, 
palce znowu cierpliwie zapiekają włosy.

ciami rączki sygnału i  prawie 
niewidocznym drgnięciem koła 
sterowego pękaty holownik za 
czął tańczyć po odrzańskich 
płyciznach ja k  baletnica. Pały 
za n ie spuszczał z oczu holu. 
Naprężone stalówki drżały ja k  
struny. Wydawało się że lada 
moment pękną. Na pokładzie 
rosło napięcie. Pójdzie czy 
nie?

W R AK RUSZYŁ!

Y U  RESZCIE masa żelastwa
’ ł  otoczona brzuchatymi 

pontonami drgnęła. Z luźn iły 
się l in k i holownicze i  prycha­
jąc kłębam i pary „K azi­
m ierz”  w raz ze swym nieco­
dziennym holem ruszył w  dół 
rzeki. Początkowo nie wierzy 
liśm y własnym oczom. Tyle  
tu  się m ów iło  o tym  że w rak 
nie przejdzie, ty le  było  w ą tp li 
wości, że teraz z niepokojem 
patrzyliśm y na brzegi rzeki. 
Czy to  n ie złudzenie? W rak 
jednak szedł w  dół. Początko­
wo powoli, jakby  bezwładnie 
z każdą m inutą nabierał jed­
nak szybkości. Po chw ili zosta 
ły  za nam i koronkowe przęsła 
mostu, a zielone usypisko wys 
py rosło w  oczach.

Na holowniku i  pontonach 
minęło naprężenie. Zaczęły się 
ożywione rozmowy. Z pokła­
du doleciał radosny śmiech. 
Stojący na beczce pontonu bos 
man Raszkowski jeszcze k ilka  
razy jakby od niechcenia 
dżgał wodę sondą badając głę 
bokość, po ch w ili jednak zre 
zygnował z czynności, która 
stała się już formalnością. Pod 
niósł się z klęczek, wyprosto-i 
w a ł zmęczone plecy i  spojrzą w  
szy w  słońce uśmiechnął się 
radoinie.

Cieszyli się wszyscy. Kiedy 
m ija liśm y przycumowane przy 
brzegu pontony robocze PRC,

STANISŁAW  RAKOW SKI

cownlca, Wtedy Człopa mógłby su zajęcia. I  to tak!«» które mogą B s M M s n B B a a s a e a s s e w & s ia s a a s a /s fi& s s a e e s Q e e Q e e B  SA barce aaurloowej podniósł ûcusz Schmidt & inuł,

Film
o generale 
Świerczewskim
„Żołnierz
Zwycięstwa“
wejdzie
na ekrany 
8 maja
kaz now ego po lskiego f i lm u  fa bu ­
la rnego w  I I  seriach p t . :  „Ż o łn ie rz
zw yc ięstw a“ .

F IL M  ten , k tó ry  w e jd z ie  na e- 
k ra n y  w  d n iu  8 m a ja  b r ., to  w ie l­
ka  epopea h is to ryczna , uka zu ją ca  
życ ie i  w a lkę  generała K a ro la  
Św ierczew skiego — W a lte ra , p ło ­
m iennego re w o lu c jo n is ty , p a tr io ty  
i  in te rn a c jo n a lis ty .

„2 o łn le rz  zw yc ię s tw a " Jest Gzie 
łem  reżyse rsk im  la u re a tk i N ag ro­
d y  P aństw ow ej i  M iędzyn a ro do w e j 
N ag ro dy  P o ko ju  W A N D Y  J A K U ­
B O W S K IE J, k tó ra  je s t rów n ie ż  aa 
to rk ą  scenariusza. W yb itn ą  pom oe 
w re a liz a c ji f i lm u  oka za li p rzed­
s ta w ic ie le  b ra tn ie j k in e m a to g ra fii 
rad z ie ck ie j.

p  OSTAĆ genera ła  W a lte ra  od tw o
1 r z y ł Józef W yszom lrsk i. Dalsza 

obsada p rzedstaw ia  się na stę pu ją­
co : L e n in  — Jacek W oszczerowlcz, 
S ta lin  — K a z im ie rz  W ila m o w sk I, 
B ie ru t — Józef K o z łow sk i, D z le r . 
ż yń sk i — G ustaw  H o loubek, Ro­
kossow ski — R afa ł K a je ta no w icz , 
w  in n y c h  ro lach  w y s tą p il i:  S tefan 
Ś rodka, B a rbara  D rapiństelt, S'aw
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MAJ

1
PIA TEK

UZIS
Św ięto

P racy

IUTRO;
Z yg m u n ta

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  dość pogodn ie te  s to pn io ­

w y m  w zrostem  zachm urzen ia , w ie ­
czorem  m ożliw o ść deszczu, te m p e­
ra tu ra  m aksym a ln a  do p lu s  19 $t., 
w ia t r y  p łd .-w sch . od  2 do 5 m  na 
te k .

Na majowej służbie

OLBVXCH  (s ie / wie lk ich  
pieców na Hucie) m istrz 

P ud łow ski (którego zmiana 
przedterminowo wykonała  
plan kw ie tn ia) i  w ytapiać: 

M ajka  (znają 
go czytelnicy 
K uriera ) nie 
pójdą w  ~ocho 
dzie majowym. 
Będą na majo  
w ej służbie. 
W ielkie  h u tn i­
cze piece
przerw  nie zna 
ją_, a M a jka  — 
gdy my będzie 
my oklaskiwa­
l i  hutn ików  w  
pochodzie — 
w ytop i już 

pierwsze tony na poczet nowe 
go zobowiązania, które brzm i: 
w  m aju huta daje Polsce J.Q00 
ton surów ki ponad plan. — 

Qdy sztandar na szczycie 
pieca otoczy luna l ,  majowych  
spustów, pam iętajcie: huta 
nie spoczywa na laurach. Naj 
lepszy zakład naszej ziemi pra 
cuję, by znowu przekroczyć 
plan.

Z n a k  ro z p o zn a w czy  —
203

y  NAJDZIECIE ją  w  pocho- 
* dzie maszyniarek Zakła­

dów Przemysłu Odzieżowego 
„22 Lipca". Wesołą (ja k  wszy 

Stkie młode mę 
żatki). Pójdzie 
w towarzyst­
w ie samych 
przodownic i  
przodowni­
ków■ Bo nigdy 
nie spóźniła 
Się do pracy. 
Bo szyła do­
brze i  ze sło­
wnika w ykre ­
ś liła  słowo 

M a k r ,  100 
proc. jakości 
—■ to je j hasło. 

2Q3 proc. normy na czerwonej 
szarfie, to je j znak rozpoznam 
czy. Pani A lic ji Maćkowiak, 
najlepszej pracownicy z „22 
lipęa“ . —

5 lecie
I )  OCZNICĘ obchodzi dziś 
1 * dźwigowy A leksy S iembi- 

da z naszego portu. 5 la t temu 
rozpoczął pracą. Różne m iał 

zadania. Każ­
de wykonywał 
conajmniej do 
bntę „G dy  
Siembida na 
dźwigu —  
spokojna tw o ­
ja  g łowa" 
mówią na na - 
btzeżu. „N ic  

ąię nie sta­
nie". Nie może 
się stać, bo ma 
szyny ma w  
socjalistycz­
nej opiece. I  

dlateno drugą rocznicę obcho 
dzi dziś nasz dźwigowy: pięć 
la t pracy bez awarii.

Ten specjalnie d ług i sygnał 
syreną statku, którym  maryna  
rze pow ita ją  pierwszy maj. to 
będzie właśnie dla Siembi- 
dy- ~

Stefan K aczm a rek  — W ojew ódz­
k i  In sp e k to ra t P IH  w  Szczecinie 
k o m u n ik u je , że insp ekc ja  c a łk o w i­
ci® p o tw ie rd z iła  za rzu ty  staw iane 
przez Pana. (722)

Teresa C haber — D y re k c ja  M P K  
w y ja śn ia , że z b ra ku  n r .  s łużbow e

fo k o n d u k to rk i i  n r . w ozu n ie  m u 
na prze p row a dz ić  dochodzeń i  u- 

ka ra ć  w in n e j. (819)
W acław  Le s ia k  — Pros*zę zgło­

s ić  si® do R e d a kc ji ce lem  w y ja ś ­
n ie n i* .  (775)

W DNIU RADOSNEGO ŚWIĘTA
Spotykamy się na występach
zespołów artystycznych
i zabawach ludowych
DZIŚ  W IE LK IE  święto. Święto nasze — wszystkich  

ludzi pracy. Dziś pójdziem y w  pochodzie 1-majowym , 
ubran i odświętnie, radośni. A  po południu będziemy 

się bawić wesoło.

Ponad 50 prac
szczecińskich
plastyków- 
amatorów
zakwalifikowano

na wystawę
ogólnopolską

C P O ŚR Ó D ok- 150 prac
k 'szczecińskich plastyków 

amatorów wystawionych j-stat 
nic na Wystawie w Muzeum 
Pomorza Zachodniego, ponad 
50 Komisja postanowiła wy 
słać na Ogólnopolską Wysta 
wę w Warszawie.

Z a k w a lif ik o w a n o  w ie c  cześć p ra c  
K rzysz to fa  Z buck iego, Eugeniusza 
W r »Ciechowskiego, Czesława W idu 
to , W ito ld a  Szczepańca, Z b ig n ie ­
w a P aw łow skiego , W ładys ław a Ko 
by lsk ie go , Tadeusza W o jtas ika , W* 
to ld a  Ja ru szk i, H a lin y  J u rk ie w icz , 
S tan is ław a B a k ierow sk łeg o, Jad w i 
g i Le de rm a nn , M a r ii B ie gu n , A n ­
n y  W ożn le w sk le j, I re n y  W ablszew 
s k le j, L id i i  Z ie liń s k ie j, S tan is ław « 
Slcoczkowskiego, B o les ław a Strze- 
szewskiego, Jana M ejsztow icza , JM 
llusza  Z ie liń sk ie g o , S tefana S ie jł, 
Teresy Siedź i  A n n y  B roszkow - 
s k ie j.

Poza tym ju-ry p -zedstawi 
ło wnioski do Prezydium Woj, 
RN i MRN o nag-ody dla na 
stępujący oh platLyków-amato 
rów:

1) w dziale malarstwa dla 
Bolesława Strze.szewskiego. 
Właoysława Ko*\ylsklego, Ma 
r f l  Biegun, Jadwigi Leder 
mann Zbigniewa Pawłowskie 
go, Eugeniusza Wojciechów 
skiego i W ito lda Jan szki;

2) w dziale rzeźby dla Ire­
ny Wabiszewskiej i Stefanii 
SieJI;

3) w dziale sztuki ludowej 
dla A. K ira b e ll ze wsi Klemp 
nica iow. łobeskiego.

Niezależnie od tego przewi 
dywanych lest szereg nagród 
na W ystawie Ogólnopolskiej w 
./arszawe. (J)

W „Uhl o&us'e"
i 1 cznych kioskt»e-h

kupimy dziś
najnowsze
widawnictwa
książkowe
r Z IS IA J  w  lic z n y c h  kioskach 

bę dz ie m y m o g li kupow ać » le  
ty lk o  smaczne k ie łb a sk i, lo d y , sio 
dycze Itp ., a le  tez  c ieka w e, n a j­
nowsze ks ią żk i. „D o m  K s ią żk i“  w  
różn ych  p u n k ta ch  m iasta  u ru ch o ­
m i 11 s to isk  — dw a na Jasnych 
B ło n ia ch  i  po je d n y m  na  p i. H an­
k i S a w ick ie j, p rz y  hu c ie  S to iczyn, 
w Ż ydo w cach , w  W esołym  M ia ­
steczku, n a  to rze  k o la rs k im , ko ło  
F 2 M  na u l. M a ło p o lsk ie j, p rzy  
D y r. Poczt, w  Zarządżie P o rtu  i  
p rzy  u l. B a nko w e j.

‘ We w szys tk ich  ty c h  sto iskach 
prow adzona też będzie lo te r ia  książ 
kow ą .

‘ Cieszące się dużyr.i pow odzen iem  
w  la ta ch  ub ie g łych  „b ib lio b u s y “  
um o ż liw ią  nabyc ie  now ości tn iesz 
kań com  przedm ieść Szczecina. J3 
aen „b ib lio b u s “  ku rso w a ć będzie 
m iędzy D ąb iem  a G um ieńca tn l, 
d ru g i — m ię dzy  Szczecinem  a 
T rz iebieżą.

Na u lica ch  i  p lacach będą sprze­
daw ać książkonosze — zetem pow  
cy  1 studenc i.

*  *  *
G d y  zm ęczym y się tańcem  na Ja 

snych B ło n ia ch , a zapadnie ju ż  
m io k , będz iem y m o g li og lądać w y 
św ie tla ne  na p i. D zie rżyńsk iego 
c iekaw e f i lm y .  M ieszkańcy S to l- 
c z jn a  będą też oglądać f i lm y  na 
p ja cu p rze d  D om em  K u ltu ry .

HU

JE ŚLI mieszkasz w  Zydow- 
cach — wyjdziesz po obiedzie 
z rodziną lu b  znajomym i na 
plac. Zobaczysz ładne występy 
artystyczne zespołu pieśni i 
tańca Domu K u ltu ry  ZBM, ze­
społu Zw. Zaw. Energetyków, 
dziecięcy balet Przedsiębior­
stwa Wodociągów i  Kanaliza­
cji. W  przerwach i  od godz. 19 
będzie do tańca grała orkiestra 
Zarządu Portu, 
a  TY M  samym czasie na 
v * placu w  Stołczynie będą 

występowały zespoły: mando- 
lin istów  Zw. Zaw. Prac. F i­
nansowych, wokalny Społecz­
no-Kulturalnego Towarzystwa  
Żydów, chór i  balet PAM , 
Artos — orkiestra Zw. Zaw. 
Prac. Pocztowych, chór tech­
n ikum  gospodniego, balet dzie 
cięcy Służby Zdrow ia i  akto ­
rzy teatrów szczecińskich.

Tyle  zespołów, ty le  w  nich 
ludzi. Wszyscy będą śpiewać, 
grać, tańczyć dla nas. żeby u- 
przyjemnłć nam dzień w ie l­
kiego święta, dzień dobrze za­
służonego wypoczynku. Po­
dziękujemy im  za to  uśmie­
chem i  oklaskami.

Mieszkańcy pozostałych dziel­
n ic Szczecina spotkają się na 
Jasnych Błoniach. T u ta j w 
w ie lk ie j imprezie artystycznej 
wezmą udział: chóry Państw. 
IAc. Pedagogicznego, Szkoły 
Inżyn ierskie j, ZZK . zespoły ta ­
neczne: SI. WSE, Państw. O- 
gniska Choreograficznego ł  
dziecięcy PPK „Ruch".

Poza tym  usłyszymy i  zoba­
czymy aktorów  szczecińskich, 
zespół wokalny Społeczno- 
Kultura lnego Towarzystwa Zy 
dów, solistów i  orkiestrę  F il­
harmonii,

Występy w  tych trzech punk­
tach zaczną się o godz. 17, a 
zabawy ludowe o 19.

TE A TR  PGf.SKT -  „E ug en ie  G ran 
cjęt“  — godz. y  13.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „S p ra ­
w a ro d z in n a “  — godz. 19.15.

COLO SSEUM  — „ J u tr o  się będzie 
wszędzie tańezyć“  — godz. 14, 16, 
18, 20.
B A Ł T Y K  — „Z a  cenę ż y c ia "  — 
godz. 14, 16, 18, 20.

w ie ś c i" '—  godz. 14.80, 16.30,V 18^0, 
20 30.
P IC N IE R  — „N ie za p o m n ia n y  ro k  
1919" — godz. 15, 18, 20. — „B y to  
to  w  m a ju "  — godz. 22. — P rze ­
gląd f i lm ó w  d o kum e n ta lnych  
godz. 17.
H U T N IK  — „P a n n a  bez posagu"
-  godz. 16, 18, 20.
PJRZYJA2N (D ąbie) — „ B ia ły  k ie ł "
-  godz, 16, <8, 20.
1 M A J  (Żydów ce) — „N o c  n iespo­
d z ia n e k " — godz. 15, 17, 19,

D V Z U R Y  P E Ł N IĄ  A P T E K I: 
m  5 — u l.  N aruszew icza l l  
m  3 — a l. P ia s tów  60.

Imprezy sportowe 
w drill 1 Maja

godz. 15 — K o rty  Ogniwa — 
Błyskawiczny tu rn ie j teniso-

godz- 15 30 — Jasne B łonia— 
Simultan szachowy na 100 sza 
chownicach,

godz. 16 — u l Kordeckiego 
koło boiska Ogniwa — O tw ar­
cie kortów  tenisowych AZS-u.

godz. 16 — park Hanki Sa­
w ick ie j — Towarzyskie zawo­
dy szermiercze, strzeleckie 2 
w ia trów ki i  łucznicze.

godz. 16 — Tor ko larski — 
Zawody kolarskie,

godz. 17 — Lasek Arkoński 
-  Mecz p iłka rsk i W arszawa- 

Szczecin.
godz. 17 —  Boisko AZS u l 

Kordeckiego — Mecze koszy­
ków ki AZS SI — AZS WSE 
oraz AZS S I I I  —  AZS PAM.

/  ^B O K  placów ustawione 
^ 'b ę d ą  stoiska Domu Książ­

k i i  CPLiA. Nawet niepogoda 
nie zakłóci nam wesołego na­
stro ju  dnia świątecznego. Bę­
dziemy się bowiem w  razie 
deszczu bawić w  Domu M ło ­
dego Robotnika w  Zydowcach 
lu b  w  Domu K u ltu ry  w  Stoł­
czynie, albo też w  sali F ilha r­
monii.

Dzisiejszy pochód jest prze­
glądem naszych w yn ików  pra­
cy, naszej siły. Dzisiejsze w y­
stępy będą przeglądem naszej 
pracy ku ltura lne j, naszych ta­
lentów. Zobaczymy ja k  rośnie 
ilość naszych zespołów a rty ­
stycznych, ich poziom, ja k  co­
raz lepiej są wyposażone.

A  gdzie będą się bawić dzie­
ci?

I \ L A  najmłodszych obywa- 
* '  te li Szczecina odbędzie się 

otwarcie przystani wodnej w 
parku Kasprowicza. Tam u- 
czestnicy Pałacu Młodzieży 
spuszczą na wodę po raz p ierw  
szy swoje rowery wodne.

W parku H anki Saw ickiej 
wie lka  zabawa rozpocznie sią 
występami zespołów szkol­
nych: TPD-7, TPD-4, szkoły 10 
i  szkoły ćwiczeń TPD  Trudno 
wprost opisać ja k  piękne za­
bawy odbędą się potem. To 
trzeba koniecznie zobaczyć.

N ie  będzie chyba dziś w  
Szczecinie osóby, która  by nie 
wzięła udziału w  którejś z tych 
licznych imprez. Wobec tego 
wszystkim uczestnikom rados­
nego święta życzymy wesołej 
zabawy. (ka)

Załoga
PS „Kołoitrzeg“
realizuje
zobowiązania

VTA  TY DZIEŃ przed koń-
1 ^  cem miesiąca statki Pol­

skie j Żeglugi Morskiej w 
SzczeJrie  wykonały plan 
kwietniowy w 101*7 proc. w 
tonach 127,4 proc. w tonoml 
lach 313 proc. we wpływach. 
Tak wczesne wykonanie planu 
miesięcznego jest wynikiem 
rea ll acji zobowiązań pierwszo 
majowych, w których wzięły 
udział wszystkie załogi stat 
ków polskiej Żeglugi Mor 
s' lei.

Wykonanie krótkoterm ino­
wych zobowiązań n -  statkach 
jest Już  na ukończeniu. Załogi 
c z y n i) wszędzie wysiłk i, by 
Wszystkie prace wykonać 
przed terminem.

Na czoło w realizacji zobo­
wiązań wysuwa się statek „K o  
ło b rz tg “ , k tóry  już przed k il 
komr dniami doniósł o wyko 
naniu zobowiązań 'ndyw idual 
nych w 115 proc.

Kapitan teł Jednostki JERZY 
rż IS N IS JU K  wysłał z Morza 
Północnego telegram zawlada 
miający również o wykonaniu 
przez załogę zobowiązań długo 
falowych. Dobra pracó I I I  me­
chanika łe) jednostki Kaz.imie 
rza POSTKA oraz palacza Ta­
deusza JASIŃSKIEGO pozwo 
il ły  na zaoszczędzenie 45 ton 
węgla 1 znacznej llc lfc l sma­
rów. (cp)

P IĄ T E K  1. V . 1953 r. 

W iadom ości: 7, 8, 21, 23.5*.

6 stan pogody: 6.15 p ie śn i rew o­
lu c y jn e ; 6.35 m u z ; 7.15 m u z ; 7.20 
m uz. lu d ; 7.45 ka le nd , ra d ; 8.10 
m uz ; 9-40 tra n sm is ja  z obchodu l-  
M ajow ego: 16.15 m uz ; 17 konc, 
17.35 m uz; 18 m e l. ta n : 13.30 konc:
19 nowe nagrania p le śn i i  p iose­
n e k ; 20.30 aud. d la  zag r; 21.30 aud. 
d la  zagrań; 22.30 aud d la  zag r:
20 30 lud . m uz. „M a zow sze "; 20.58 
stan pogody: 21.35 stan pogody:
21 35 w iad. s p o rt; 21.40 p iosenka 
sportow a : 21.45 R eport, dźw ię ko w y  
z V I  Ko larsk iego W yśc igu  P o ko ju ;
22 P ieśni; 22.15 m u z ; 23 konc.

R O ZG ŁO SŃ IA  S Z C Z E C IŃ S K A  

7.55 program  lo k ;  10.30 tra n sm is ja  
z obchodu 1 m a jow e go  w  Szczeci­
n ie ; 14 transm , z B ra ty s ła w y  z  V I 
K o i. Wyść. P o k o ju : 19.30 sprawozd 
dźw ię k , z m a n ife s ta c ji 1 -m ajow e j 
w  Szczecinie: 23 sprawozd. z  m a­
n ife s ta c ji l -m a jo w e j w  Szczecinie: 
24 m uz; 24.05 pro gn ozy  po łow ow e 
CZRM .

DAWNA sterta gruzów zamieniła się w  kort równy jak  
stół Wołają — Jan Czejkowski, Henryk Matera. Antoni 
K ulis  i  Adam Reszelewski k tórzy realizują podjęte zobowią­
zanie. Na 1-go Maja oddali park do użytku szczecińskie­
go społeczeństwa.

Mały „ogród zoologiczny“
zakładają żołnierze KBW

IESZCZE na początku kw ie tn ia  przechodnie *  al. P ia­
stów mogli oglądać zza parkanu sterty gruzu.

By! tam bardzo ładny zie lony teren, a! opuszczony i  ie -  
.szpecony ruinam i. Spróbujcie poszukać tych gruzów dzisiaj- 

Nie pozostało po nich ani 
śladu. Na ich miejscu odbija 
się od otaczającej zieleni różo 
wy ko rt tenisowy i  boiska do 
koszykówki.

Zielony teren nabrał życia. 
W pobliskim  basenie tryska  
wysoko fontanna, a w wodzie 
p ływa kilkadziesiąt karpi. O - 
podał kasyno oficerskie. Dalej 
ogródek jordanowski, w k tó ­
rym  już  się bawią dzieci.

K to  to  wszystko zrobił?
To żołnierze i  oficerowie 

szczecińskiej jednostki K  B W. 
z rodzinami w ciągu dwóch 
tygodni przeobrazili „n ieuży­
tek“  w  piękny park. Z ro b ili 
to  w  swoim czynie Pierwszo­
majowym Dzięki ich pracy 
Szczecin będzie posiadał je ­
szcze jedfen park więcej Tw ór 
cy tego parku nazwali go im . 
K ilińskiego. Tak jak nazywa 
się ich jednostka.

Mieszkańcy tego re jonu 
Szczecina będą tu  przycho- 

ZA PIN A N IE  nowego parku  dz ili na zabawy taneezne Słu 
im . K ilińskiego na ostatni ży do tego specjalnie wybudo 
guzik. Żołnierz Zygmunt Po- ¡ y 1?, ta r»> ? ziecl si<*
zóga. Stanisław K u lik . .  Ta- w ie będą slę cModzI„  piwem 
deusz K ula  kończą zakładanie w  bufecie kasvna oficerskiego. 
s ia tk i przy korcie tenisowym, W  pięknych alejkach poroz 

stawiano ła w k i dla odpoczyn­
ku. Na drzewach zawieszono 
domki dla ptaków.

Wzorowy park Szczecina. 
Oprowadzający nas o ficer 

Zmaczvński opowiada-
— Planujemy założenie tu  

małego ogrodu zoologicznego. 
Postaramy się o sarenkę, je le­
nie. dzika i inne dzikie zwie­
rzęta. Chcemy, aby nasz park 
odwiedzali wszvscy mieszkań­
cy Szczecina Żeby wszyscy *  
niego b y li zadowoleni

JOziak O  

Szcz&cma
9 T Y S IĘ C Y  M E LO M A N Ó W

...cz ło nkó w  zw iązków  za­
w od ow ych , w  w iększości ro 
hu tn ikó w , o d w ied z iło  w  clą 
ąu ub. r .  i  I  k w a rta łu  rb . 
Operę Poznańską pociągam i 
tu ry s ty c z n y m i, organ izow a­
n y m i przez „O rb is “  1 O IIZ Z , 
po zn a li o n i ta k ie  a rcyd z ie ­
ła  operow e Jak „F a u s t“ , 
„T osca“ , „C y g a n e r ia " ,
„T ra v ła ta " ,  „E ug en iusz O- 
n e g in “ , „B o ry s  G o du no w ", 
„H a lk a “  i  „S tra szn y  D w ór“ . 
P rzy  o k a z ji po b y tu  w  Pozna 
u lu  zw ie d z ił! Ogród Zoo lo­
g iczn y , p a łm la rn ię , M u ­
zeum  itd .  Z a k ła d y  p ra cy  
troszczą się o sp ra w y  k u l­
tu !  a ln e  sw o ich  pra cow n i* 
k o w  i  w  w iększości p o k ry  
w a ją  ko sz ty  w yc iecze k z 
funduszów  soc ja lnych .

RADOŚĆ D Z IE C IO M  
...p rzy  P a ństw ow ym  Po­

g o to w iu  O p ie kuń czym  p rzy  . 
u l. Ł a bę dz ie j 4 oraz w 
w  przedszko lu  T P D  n r  20 
p rz y  u ł. M ick ie w icza  21. 
sp ra w ili rzem ie ś ln icy  Szcze 
c lna , od da jąc do Ich  u t y . -  
k u  wyposażenie d la  2 o- 
g ró d kó w  jo rd a n o w sk ich , w y  
konane Jako d łu go fa lo w e  zo 
Pow iązanie d la  uczczenia 
Św ię ta  1 M a ła . Sto larze w y  
k o n a li urządzenia do za­
baw , m alarze pom alow a li, 
a  rzem ie ś ln icy  In n ych  ce­
chów  do s ta rczy li fu n d u ­
szów. W esoło będą baw ić 
się dz iec i w  ty c h  o g ró d ­
kach . P iaskow nica , 3 h u ­
ś ta w k i rów now ażne, karuze­
la  i  z jeżd ża ln ia , dostarcza 
Im  w ie lu  w rażeń. T a k  samo 
v 'yposażonveh będzie da l­
szych 8 p u b lic zn ych  og ród 
ków  .jordanow skich , k tó re  
rzem ieś ln icy  oddadzą do u- 
ż y tk u  w  ciągu m aja .

Każda złotówka zło 
żona w P K. O. daje 
korzyść Tobie i Pań­
stwu.

w
i

mn-uę
d w ie  prem iery
„Oon Carlos“
i „Damy i huzary“
w teatrach 
szczecińskich
\ \ /  DRUGĄ połowę maja

v przygotowują ś7C7Pc'ń*kle 
teatry dwie premiery Pierw­
szą z nich, k tóre f.term in  wy­
znaczono na 16 maja będzie 
..Dor Carlos" Schillera, w re­
żyserii dyr. Chaberskiego See 
nograflę do te! niezwykle łnte 
resującej sztuki opracowuje 
słynny Karol Frycz. Gra 'V 
„Don Carlosle“  20 aktorów i  
szereg statystów. Występują 

m. inna Engelówna. Remiszew 
ska. Godlewski, P letruskf (w 
ro li tytułowej!. Fogjel, Skul­
sk Kassowski, Fleszar.

Na 20 maja zapowiedziano 
premierę znakomitej komedii 
Fredry „Damy i huzary", w re 
żyserii Jana Daszewskiego, w 
opracowaniu scen’. r^ v m  I. Wal 
ci.oh. Wystąpią w tej komfdiU 
Burska (po dłuższe! chorobie), 
Beylówna, Jankowska. Kola- 
sz) ńska, Malinowska, Brodzi* 
kowskl, Daszewski i M lerz- 
wlak.

Sztuka Lutowskiego ..Spra­
wa rodzinna" wyrusza w poła 

,wie maja w objazd. (J)

/

A
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STROJNIE ł  bogato w ita ją  
fnury Szczecina 1 Maja, Świę­
to Pracy. Sztandary czerwone 
i  białoczerwone panują od k i l ­
ku dni niepodzielnie na u li­
cach miasta, nocą ilum inowa­
nych p ięknym i dekoracjami 
Świetlnymi.

Na zdjęciu: od góry ZBM  
przy Boh. Warszawy, dołem » 
dekoracje Woj. RN.

f \ 0  PR ZYW ILE JÓ W  m ężczyzny 
“ 'n a le ż y  oczyszczenie w szystkich 

bu tó w  w  dom u. Jest to  sprawa 
ho noru  i  a m b ic ji. M y, mężczyźni 
n ie  dam y sobie w ydrzeć tego 
prawa. B u t, ja k  w iadom o, w ym aga 
p ie lęg na c ji 1 m ęsk ie j rę k i. W ięc 
n ie  to n a  — m ężowi, ale mąż — żo. 
n ie  p o w in ien  czyścić b u ty , pó łbu­
ty  1 czółenka. T y m  sposobem mąż 
zna każdy k ro k  sw o je j żony, w ięc, 
czy chodziła  po b łocie, czy by ła  
na SDM  czy na Pogodnie, sam 
na tom iast u n ik n ie  ta k ie j ko n tro li.

N in ie jszym  po da jem y k ilk a  
w skazów ek p ra k tycznych . Przede 
w szys tk im  czyścić b u ty  co dzień, 
bez w zględu na pogodę, k tó ra  b y ła  
poprzedn iego d n ia  1 k tó ra  Jest dzl 
s ia j. N iech się n iko m u  n ie  w yda­
je , że z pow odu dzisiejszego desz 
cza m ożna w y jść  ran o  z dom u l  
w czora jszym  b io tem . Pastę n a jle ­
p ie j rozsm arow yw ać palcem  w ska 
żu ją cym  albo następnym  w  p ra ­
w o. N a jp ie rw  sm aru je  , się pastą 
sw oje b u ty , a późn ie j dop ie ro  żo­
ny. Przez te n  czas w łasne wyschną 
i  m ożna Je w yczyśc ić  do glansu 
flan e lo w ą szmatką.

Nowe obuw ie  przed p ie rw szym  
u ty c ie m  na leży kon ieczn ie posma­
row ać pastą ze w szys tk ich  s tron , 
n ie  w yłącza jąc zelówek.

Z  dz iećm i na leży postępować i-  
naczej n iż  z żoną. N iech  sobie sa­
m e czyszczą b u ty . to  Jest sprawa 
w ychow an ia .

Czyszczenie bu tó w  pow inno stać 
sle na łog iem , ta k  ja k  czyszczenie 
zębów. B lask pa n to fla  p rzyd a je  
b lasku osobie.

Wyniki
Jedniodniowej Jazdy

Konkursowej
A D B Y Ł A  się Jednodn iow a Jaz- 
v da K o nku rso w a  p rzy  udzia le 

15 m aszyn z Pogotow ia , ZBM , 
P G R -P o łudn ie  1 CZPM . Dlaczego 
ty m  razem  na s ta rc ie  stanę ło ty l  
ko  15 maszyn

W  n ie dz ie ln e j J J K  na tras ie  K o ­
by la nka , G o leniów , N ow ogard , M a 
szewo, S targa rd , Szczecin zdecydo 
w ane zw yc ięstw o w  klasie maszyn 
,, Skoda 1100“  odn iós ł P iró g  ze 
szczecińskiego Z B M  u zysku jąc  0 
p k t. ka rn ych  przed C ierzuchem  
(Pogotow ie) 1 D achterem  (PTSŁ). 
Z  4 s ta rtu ją cych  maszyn typ u  
„W arszaw a — M  —■ 20“  na p ie rw ­
szym  m ie jscu  up lasow ał się 
Lu ga n PGR przed H erbre de r 
(ZB M ), K u b ia k  (PGR) i  D ob ró t 
(POW w  Po licach).

Wyścigi torowe
- wstąp
za wykupioną
książką
DZ IŚ  odbędą się w yśc ig i ko la r­

sk ie  na to rze  z udzia łem  czoło 
w y c h  ko la rzy  Szczecina — Drąż- 
kow skiego, K labeckiego, Zająca, 
M archw ińsk iego , Tracza, Przez- 
dom skiego i  inn ych .

W program ie  za 
w odów  p rze w i­
dziane są b iegi 
sp rin te rsk ie  d la  
zaw odn ików  I, 
I I  i  I I I  k lasy, 

i sr „  i  w y śc ig i p u n k to -
wane dla  k lasy

—1 —  ------------I I I  na dystansie
2000 m  (5 f in i ­

szów), d la  k la sy  I  i  I I  na dystan­
sie 400 m  (10 fin iszó w ), w yśc ig i d la  
k la sy  I I I  o raz w yśc ig  z w y ró w n a ­
n ie m  dla  k la sy  I  i  I I  na dys tan ­
s ie  1200 m.

Początek zawodów o  godz. 16. 
W stęp za w yku p io n ą  ks iążką o 
do w o ln ym  ty tu le , k tó re  będą 
sprzedawane w  cenie 2,40 gr.

Z o b a c z y m y  ich 
w  pochodzie 1-Majowym
Przodujący ślusarz 
Szczecińskiej Sloczni
Kazimierz Mach
wraz z brygadą sporiową
wystartował do walki o plan
/'OBSERW UJĄC dzisiaj barw ny, 1-m ajowy pochód przyj- 

' rżyjcie się baczniej grupie  szczecińskich stoczniowców.
Zobaczycie w ie lu  przodowników pracy, których nazwiska i  
twarze znaoie *  gazet, których skojarzycie z kilkuset procen 
tami norm.

WŚRÓD budowniczych na­
szej fflaty — przodujących 
stoczniowców, spotkamy rów­
nież innych znajomych. W jed 
nym z szeregów pochodu po­
maszeruje wraz z innym i mło 
dy szczeciński p ływ ak — Ka­
zimierz Mach.

Na zaszczytne m ie jsce  w  poche 
dz ie  zasłużył sobie po dw ó jn ie : 
ja k o  czo łow y zaw o dn ik  i Jako 
p rzo du ją cy  p ra co w n ik  stoczni — 
ślusarz na rzędz iow nl. K a rie rę  
sportow ą zaczął M ach przed dw o 
m a la ty .  D z is ia j jest reprezen­
tan tem  okręgu , jednym  *  ty ch , 
k tó rz y  sw ym  w ys iłk ie m  przyczy. 
n i l i  się do  awansu Szczecina do 
I  g ru p y  Pucharu M iast. Od dw óch 
la t  m ło d y  Mach p ra cu je  w  stocz* 
n i. O kres w y tężo nych  tre n in g ó w  
n ie  os łab ił jeg o w yda jno śc i w  
p ra cy  zawodowej. P rzec iw n ie , w  
sporcie zdobyw a ł s ilną  w o le  zw y  
cięstwa i  h a r t  d o  w a lk i, ta k  po* 
trzeb ny  w  b itw ie  o  w ykon an ie  
planów . D z ięk i zdobyte j na base* 
n ie  p ły w a c k ie j tężyźn ie  fizycz . 
n e j m óg ł stanąć do w spó łzaw od­
n ic tw a  z na jlep szym i t  zw yc ię­
żać.

SPORT TRZEBA ŁĄCZYC 
Z PRACĄ

H  Z IS IA J  m łody pływak 
Mach jest w  Stoczni Szeze 

dńsk ie j przykładem jak  moż­
na i  należy łączyć sport z pra 
cą zawodową. K iedy w  ubieg 
łą niedzielę czekaliśmy na 
start stoczniowców do Bie­
gów Narodowych usłyszeliś­
m y rozmowy k ilk u  młodych 
mężczyzn. Dyskutowali na te­
mat swoich szans w  biegach.

— T y  to możesz coś zrobić 
— m ów ił jeden z dyskutan­
tów — bo przynajm niej treno

wałeś po w yjściu  z biura. Ja 
nie m iałem czasu, u  nas w  na 
rzędziiowni pierwszym zagad­
nieniem była walka o plan. .

— Nie opowiadaj chłopie — 
zareplikował drug i — miałeś 
ty le  czasu ile  ja, zresztą po co 
ta mowa, zobaczysz na star­
cie Macha. M ia ł nlie mniej 
pracy n iż ty, a na trening zaw 
sze znalazł czas. Zobaczysz 
zresztą, ja k  dzisiaj „wykosi“ .

MACH NIE ZAWIÓDŁ

po tw ierdze n ie  słuszności 
ty c h  s łów . W  jedne j z grup star* 
to w ych  na 1000 m  s ta ł Mach. Po 
c h w ili na następnym  okrążeniu, 
k ie d y  nas m ija ł,  b ie g ł Już w  czo* 
łów ce. Na m ecie b y ł d rug i. So* 
l id n y  tre n in g  t  dobre  przygoto. 
w an ie  d a ły  rezu lta ty .

P o b iegu zapyta liśm y Macha 
dlaczego n ie  sta ra się bardzie j 
propagować spo rtu wśród stocz­
n iow ców .

— R obt się, co s ię może — od. 
po w iedz ia ł sk rom n ie  nasz czoło* 
w y  m o ty lka rz . — D la  uczczenia 
l  Maja zobow iązałem  się założyć 
b rygadę m łodzieżow ą w  narzę* 
d z io w n l. P rzekona liśm y się, że ze 
spo łow a praca da je  lepsze rezul* 
ta ty .  W szyscy członkow ie b ryg a ­
d y  będą u p raw iać  sport. Spodzie 
w a m y  się, że za na m i pó jdą in n i. 
Chcem y udow odn ić  naszym ko le . 
gom . że p rzo d o w n ik  sportu i  
p rzo do w n ik  p ra cy  to  bardzo ści* 
słe połączenie. Na 1 Maja m oja 
brygada pó jdz ie  już  w  s tro jach  
aportow ych, zasłużą sobie chyba 
na n ie  w  dzis ie jszych biegach.

Młodzi ślusarze z narzę- 
dziowni Staniszewski, Cyw iń­
sk i li iruni zasłużyli na to, Dzi 
s ia j p rzyjrzyjc ie  się dobrze 
szeregom sportowców Stali.

K AZIM IE R Z MACH.

Idą dum ni z emblematu, zdo­
biącego ich pierś — emblema 
tu  sportowego, k tóry  jest sym 
bólem pracy. (rak)

Dziś
w Bratysławie

nastąpi
start

do pierwszego 
etapu

VI Wyścigu 
Pokoju__J j

p O Ż N Y M  w ieczorem  p rz y b y li
do B ra tys ła w y  kola rze angie l* 

scy. Są to  następu jący zawodni* 
cy : M aitland, Thomas, P roctor, 
Junes 1 Newm an. Na w ieść s  

p rzyb yc iu  M aitlanda. kola rze bel 
g ijscy  t  P o lon it fra n cu sk ie j k i .  
w a li z uznan iem  głow am i, doda­

jąc, że jes t to św ie tn y  ko la rz .

P rzy jecha li też A ustriacy za 
św ie tn ym  Deutschem  ł  S ltzw oh. 
lem  na czele. D uńczycy chw alą 
sw ój zespół i  uważają, że ty m  ra 
zem na jlepszym  ich  zaw odn ik iem  
będzie Pedersen, k tó ry  zna jdu j»  
się w  lepszej fo rm ie , n iż  s ły n n y  
Olsen, też obecny w  B ra tys ław ie .

Zdaniem  fachow ców  poważną 
niespodziankę mogą sp ra w ić  nasi 
rodacy z F ranc ji.

W środę wieczorem  odby ła  się 
uroczysta ina ugurac ja  V I WyźcS* 
gu P o ko ju . Po części o fic ja lne j 
odbyła sle de filada w szystkich 
dru żyn , a na zakończenie kola rze 
serdecznie ok la sk iw a li p iękne w y  
stępy artystyczne i regionalne.

Dziś nastąpi start do p ierw ­
szego etapu, k tóry  wynosi 

-170 km i  prowadzi do Brna,

WARSZAWA

W DWIE godziny po ujęciu Burowa wezwano 
Stahla na gestapo. Wypytywano, czy Stahl 

może złożyć jakieś zeznania, obciążające Rosjani 
na. Montar zaprzeczył.

—  A  c "  zdaniem pana — pytano uprzejmie 
-Burow nie m iał nic wspólnego ze stacją nadaw 

czą, której poszukiwano w  marcu w  rejonie 
waszej fabryki?

Stahl zaprzeczył, o niczym n ie wiedział.
— No, to  się jeszcze sprawdzi — powiedział 

oficer śledczy. B ył to  nieduży, blady człowieczek. 
Czarny mundur SS w isia ł na nim. Wyglądał na 
skrommnego urzędnika.

Napięcie nerwów osłabło Uprzejmy głos ofice­
ra uspokajał.

j — A  dlaczego pan myśli, że Rosjanin m iał coś 
wspólnego z poszukiwaną radiostacją? — spytał 
Stahl.

j — Z poszukiwaną? — zdziw ił się oficer. —
| Stację już dawno wykryliśm y, 
i Stahl spuścił powieki, aby gestapowiec nie 
' zauważył, jaką ulgę przyniosły mu te słowa.
[ — A le  dlaczego pan myśli, że ten Rosjanin?...
i — Nadają cudzoziemcy, to  poznać po akcencie 
[ spikera.
j Stąd nagle ta szczerość? Czy brak wprawy w  
i prowadzeniu śledztwa czy podstęp?
[ O ficer przeglądał kartotekę. Stahl zauważył w  
i nagłówku jednej z ka rt maszynopisu swoje na- 
[ zwisko.
i Gdy oficer podniósł. wzrok znad biurka, Jego 
i spojrzenie nie wróżyło nic dobrego.
1 — Pan jest notowany — głos jego się zmienił.
[ — B ył pan aresztowany w  trzydziestym trzecim 
i roku.
[ Stahl nie zareagował.
j O ficer przeglądał dalej kartotekę. K ręc ił gło- 
l wą.
j — Dlaczego Rosjanin mieszkał razem z panem? 
I — To nie moja sprawa. Dyrektor W ink le r kazał 
i m i go przyjąć na współlokatora.
| — No, zobaczymy. Dziś nie wróci pan do do-
l mu.
I Stahl nie zasnął w  celi przez całą noc. A  więc 
1 poznali, że nadawał cudzoziemiec,.. On sam

Aleksander Jackiewicz (20)

ißÄBABEL
m ów ił rzadko, kom unikały odczytywał przeważ­
nie Burow. Trzeba za wszelką cenę, ja k  ty lko  
wypuszczą, uruchomić ponownie stację. Trzeba 
znaleźć kogoś, k tb  nie zna dobrze niemieckiego. 
Szukał myślą wśród znanych sobie cudzoziem­
ców. Zatrzymał się przy Jasińskim. Nie ma inne 
go wyjścia, gdy go wypuszczą, jeżeli w  ogóle w y 
puszczą, musi Polaka wtajemniczyć w  całą 
sprawę.

Nad ranem znów go badano ł  w  południe 
znowu. Teraz oficer śledczy iuż podnosił głos, 
groził biciem. W  czasie południowego badania 
powiedział: — Rosjanin przyznał się do wszyst­
kiego... I  pan nadal tw ierdzi, że pan o niczym 
nie wiedział?

— Nie — zaprzeczył Stahl. Zachowywał się 
bardzo spokojnie. Troska o los Burowa przytę­
p iła  jego wrażliwość na inne sprawy.

Burow na pewno się nie przyznał. „N ie  znacie 
Burowa“  —  pomyślał. Oficer już po raz drugi 
nie powrócił do poprzedniego fortelu. Gestapow­
ski nowicjusz. „B rak im  ludzi, biorą ju ż  byle 
kogo“  — m yślał Stahl.

Przebieg śledztwa dodawał mu otuchy. Spra­
wę stacji gestapowiec porusza, ot, tak  sobie, na 
wszelki wypadek, po prostu dlatego że szukano 
je j w  rejonie, gdzie mieszkał Burow, i  że spiker 
ma cudzoziemski akcent. A le w  przeszukiwa­
nym wówczas rejonie mieszka w ie lu  cudzoziem­
ców.

Trzeba koniecznie skaptować Jasińskiego. Gdy 
usłyszą znów stację i  kaleczony niemiecki język, 
uspokoją się. To pomoże Burowowi. Pomoże? 
Co z n im  w  te j chw ili robią? Pewnie biją, biją, 
systematycznie, starannie, z niemiecką dokład­
nością. Ile  tu  już czasu? Niedługo będzie doba. 
Ile  godzin B urow jeszcze wytrzyma? Tilden nie

żyje. Za życie Niemca płaci się życiem. Kiedy 
wykończą Burowa?

W  niedzielę około czwartej po południu Stahl 
został zwolniony. Chciał iść wprost do mieszka­
n ia Ungera. Pewnie stary już w rócił z urlopu? 
Od ju tra  ma stawić się do roboty. Rozmyślił się 
Jednak. Może jest śledzony? Co prawda nie wie 
rz y l w  to. Ale na wszelki wypadek trzeba, być 
ostrożnym.

K ilk a  razy obejrzał się, nie zauważył n ic po­
dejrzanego. W ostatniej ch w ili wpadł do pocią­
gu ko le jk i podziemnej. Jeśli ktoś go śledzi, na 
pewno nie zdążyłby za n im  wskoczyć. Pojechał 
w  innym, niż należało kierunku, przesiadał się. 
Tego sposobu nauczył go Unger. Gdy udawali 
się z Burowem za miasto, aby nadawać, z począt 
ku przez godzinę m y lili kierunek.W ten sposób 
B urow pozbył się k ilk a  razy Tildena.

W  garażu zastał Fritza. Chłopiec był bardzo 
poruszony. Tłumaczył zachłystując się, że Stahla 
puszczono pewnie na interwencję Winklera. 
W ink le r jeszcze wczoraj wieczorem kazał Josep­
howi sprowadzić Fritza do gabinetu i  propono­
w a ł mu objęcie kierownictwa warsztatu. —  A  ja 
mu odmówiłem, powiedziałem, że n ic jeszcze nie 
umiem. Wyzwał mnie od tępaków. A le  poskut­
kowało, podobnie już dziś rano dzwonił do ge­
stapo w  twojej sprawie. — Poza tym  mam pecha 
— dodał — wczoraj po południu dostałem we­
zwanie do armii. B iorą coraz młodszych, diabły.

— W inkler ciebie wyciągnie.
F ritz  pokręcił głową: — Wyzwał mnie od tępa 

ków. Nie wciągnie.
Stahlowi zrobiło się przykro. Dla niego nara­

z ił się Fritz. I  to zupełnie niepotrzebnie. Jego i 
tak puszczono by, bez in terwencji małego. A le 
nie powiedział mu tego, nie chciał chłopca osta­
tecznie rozżalać. Postanowił nazajutrz pomówić 
y. Winklerem.

BBHYŚtAWA
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Nowi
instruktorzy
SP0
W  W IT N IC Y  zakończy ł się dw u ty ­

go dn iow y k u rs  in s tru k to ró w  
SPO zorgan izow any przez szczeciń 
sk i W K K F  d la  sportow ców  Lu do­
w ych  Zespołów Sportow ych , w  k tó  
ry m  uczestn iczy ło 23 p rzodow n i. 
ków  spo rtow ych . W szyscy uczestn l 
cy  egzam in końcow y zda li z w y n l 
k iem  doda tn im .

Spośród przo du ją cych  spo rtow ­
ców  LZ S  na w yró żn ie n ie  zasługu je 
D anuta W IT W IC K A  z LZ S  W itn i­
ca oraz Leon W aw rzyn iak  z LZS  
— M ie rzkow ice . k tó rzy  egzam in 
zda li z w y n ik ie m  bardzo do b rym  
i  zosta li w y ró żn ie n i za pilność w  
nauce.

W ydaw ca: in s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik “ . Redaguje ko le ­
g ium . Redakcja — Szczecin, A l.  
W ojska Po lskiego 29. I I  p. T e le fo ­
n y : S e kre ta ria t 57-41, dz ia ł m ie j­
sk i i spo rtow y 62-25, sygna ły  
czy te ln ikó w  78-21, dz ia ł korespon­
dentów  21-18, sekre tarz odpow ie­
dz ia lny  28-33, red . nocna po 
godz. 20-teJ 56-16. R edaktor na­
czelny p rz y jm u je  w godz. 12 do 
17. N iezam ów lonych rękop isów  
n ie  zw raca się. Ad res a d m in is tra ­
c j i :  Szczecin, A l. W ojska Po lsk ie­
go 29, I  p., te ł. 58-27. Ogłoszenia 
A l.  W ojska Polskiego 29, I I  p. 
te ł. 28-49.
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